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Tylko Polacy będą mogli należeć do ozn.
Konferencja prasowa u szefa sztabu płk. J. Kowalewskiego

iWARSZAWA, 21. 4. .Wczoraj od 
była się w Obozie Zjednoczenia Ńaro 
dowego konferencja prasowa z udzia­
łem około 50 przedstawicieli prnsy 
stołecznej oraz korespondentów' pi nr 
p ro wi n eg on al ny cli. Na konferencji
przemówienie wygłosił szef sztabu Ó- 
bozu Zjednoczenia Narodowego płk 
•Jan Kowalewski, który przedstawił 
cebęanym ogólne przesłanki organiza­
cyjne obozu i poinformował o dotycb 

• czasowym rozwoju akcji.
Stwierdziwszy poważny brak po. 

informowania co do organizacji obo­
zu — mówił płk. Kowalewski — wybra 
łem ten środek, a mianowicie konferen 
oję prasową dla nawiązania niezbęd­
nego kontaktu myślowego. Konferen 
cja dzisiejsza jest pierwszą próoą :t,- 
go rodzaju, mającą na celu zoriento ­
wanie się panów co do ogólnych prze­
słanek organizacyjnych.

Analiza zestawień i wykazów pad 
względem ilości, treści i formy pozwą 
la stwierdzić, źe zgłoszenia otrzymane 
przez OZN., deklarujące współpracę, 
są powszechne i samorzutne.

Oddzielną zupełnie pozycje, w bi ­
lansie zgłoszeń, która nie została uwi 
doczniona w tyoh cyfrach, zajmują ->r 
gamzacje b. uczestników wmlk c nie.- 
podlegloóć.

Organizacje te nie są ujawnione w 
tym spisie.

Rozbiliśmy pracę na dwm odcinki 
miejski i wiejski -— mówił pułkownik 
Kowalewski .  W ramach odcin.
ku miejskiego wyłania się również od 
ernek robotniczy. W tej pracy nad 
utworzeniem organizacji i nad dobo 
rem ludzi nie chcemy liczyć na słomia 
ny ogień, a tylko na rzetelną pracę. 
Na to potrzebujemy po raz drugi 
czasu.

Jednocześnie przystąpiliśmy do 
pracy organicznej. Pierwszym jej za 
daniem jest takie ujęcie koncepcyjne 
pracy organizacyjnej, ażeby stworzo­
ne w początkach fazy politycznej ka­
dry organizacji były już dostosowane 
do wykonywania zadnń programu 
wyok, jakie przed n inJ staną.

Pierwszym punktem będzie statut, 
następnie obejmowanie kraju siecią 
pianowej organizacji o zakroju gospo 
darczym, a następnie szemat organiza 
cji obozu, mający na celu politycznie 
i zawodowo gospodarcze zorgąniżowa 
nie społeczeństwa, mające za zadanie 
podniesienia moralnego, gospodarcze 
go i obronnego potencjału Polski.

Jeśli chodzi o partie polityczne —

to będziemy dążyli do wchłonięcia 
przyciągnięcia do pracy ich aktywów, 
stosując szeroko liberalną interpreta­
cje deklaracji ideowej i mając na ceru 
koncentrację najcenniejszego elemen­
tu ideowego w Polsce.

Odpowiadając na pytania obecnych 
na konferencji dziennikarzy płk. Ko­
walewski m. in. oświadczył.

Obóz nie jest monopartią. Każda 
monopartia zakazuje innych organiza 
cyj Politycznych, — my będziemy dą 
żyli do połączenia ludzi wspólnymi 
zadaniami konkretnymi, które będą 
przed nami leżały, ale nie wprowadzi 
my kategorii pojęć zakazowych. Bę- 
dziemy_ jednak dążyli do tego, ażeby 
ci ludzie, którzy do nas przychodzą 
wystąpili z partii.

Jeżeli chodzi o kwestię żydowską

- -  to kwestia ta jest nam wszystkim 
bardzo dobrze znana, — to jest jedno 
z zagadnień programowych. Można to 
streścić w ten sposob: o ile się prze­
ciwstawimy wszelkim ekscesom na 
tym terenie i będziemy z nimi walczyć 
— to równocześnie będziemy dążyć do 
organicznego rozwiązania, tej sprawy

Odpowiadając na pytania, czy ży­
dzi mogą być członkami 0. Z. N. płk. 
Kowalewski odpowiedział w taki sam 
sposób, jak odpowiedział dyr. Barań­
ski w Wilnie: — Tak samo, jak do 
partii sjonistycznej nie mogą należeć 
Polacy.

Pojęcie Żyda należy rozumieć oczy 
wiście jako narodowość. Może być 
Polak zarówno wyznania katolickiego 
mahometańskiego,. jak i mojżeszowe- 
go. Wszystkich Polaków dopuszcza

Krwawe zajście w Radomiu
Aresztowanie kilkunasto prowodyrów

Murd rodziny Szmulewiczów
p o zo sta je  nadal tajem nicą

KIELCE, 21. 4. W dniu dzisiej 
Bzyrn w sądzie okręgowym w Kiel. 
r?.e , rozPatrywana była sprawa Jana 
gietrasa. Antoniego Chanela i Józefa
WA rrK^n 08*arż°nych o wymordo .Wanię rodziny Samalewiczów zam.
W Stawach pow Jędrzejowskiego. Pm
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, ?ach wyrok a, że nie może ich ska
ań na podstawię eeimań świadka 12.
atniego Jwikła Samulewtcza, którego
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KIELCE, 21. 1. PAT. W dniu 21 
kwietnia rb. w godzinach rannych 
przed gmachem Funduszu Pracy w 
Radomiu zebrał się tłum bezrobotnych 
w liczbie paruset osób i usiłował wtar 
gnać siłą do gmachu, wybiwszy uprze 
dnio szyby w biurze Funduszu Pracy 
i w mieszczącym się obok towarzy­
stwie dobroczynności „Kropla mle- 
ka“. W lokalu „Kropli mleka“ znajdo, 
wała się wówczas większa liczba do ­
karmianych przez towarzystwo niemo 
wiat i drobnych dzieci ubogich rodzin 
radomskich.

Wezwania trzech policjantów, pel 
niącyeh służbę przed gmachem Fundu 
szu, nie odniosły skutku. Przeciwnie 
podburzony tłum natarł na nich, obrzu 
cając ich kamieniami. Działając w D o ­

bronie własnej policjanci zmuszeni by 
łi użyć broni. Jeden z nacierających 
napastników Walenty Kwietniewski 
został ciężko raniony i przewieziony 
do szpitala niebawem zmarł.

Przybyły na miejsce zajśsia oddział 
policji przywrócił spokój, rozprasza­
jąc zebranych i zatrzymując kilkuna. 
stu prowodyrów.

się do Ohozu bez względu na ich wy­
znanie, pochodzenie i rasę. Ale tylko 
Polaków'. 0. Z. N. stoi na stanowisku 
deklaracji ideowej. Ta deklaracja do 
s-tała akcept czynników nadrządo 
wyeh, czego dowodem jest przemowie 
nie Pana Prezydenta. Z tego względu 
że akcja O. Z. N. ma ten akcept czyn 
ników uadrządowych, obóz jest nie­
zależny od rządu.

Jeżeli chodzi o współudział w pra­
cach rządowych, — to są to kwestie 
związane z zagadnieniami programo 
wymi, a także kwestia elementu czasu. 
Organizacja wtedy będzie mogła w'ply 
wać na posunięcia rządu, jeżeli się do 
prowadzi do stanu orientacyjnego na 
tyle zwartego, żeby mogła zajmować 
w tej sprawie stanowisko. Dzisiaj je­
steśmy w początkowej fazie organiza 
cyjnej.

Obóz nie ma swojego organu pra­
sowego. Dotychczas żaden akces nie 
został definitywnie załatwiony, to 
znaczy, że O. Ż. N. pozostawia całko­
witą swobodę sobie co do akceptowa 
nią akcesów.

Gen. Kordian Z a m o r s k i
w Kielcach

KIELCE, 21. 4. W dniu dzisiej­
szym bawił wr Kielcach główny komen 
clant policji państwowej gen. Kor- 
djan - Zamorski, który po odbytych 
konferencjach w Urzędzie wojewódz­
kim i komendzie woj. policji w towa 
rzystwie mjr. Danielkiewicza wyje­
chał do Miechowa i Racławic.

Maszyna piekielna w loży teatralnej Stalina?
liczne somobólstwa po aresztowaniu Jagody

BERLIN, 21. 4. Prasa berlińska do 
nosi w sensacyjnej formie z Moskw'y 
o aresztowaniu dyrektora Małego To 
atru, Ładowa, twńerdząc, że przyczy­
ną aresztowania miało być znalezienie 
w loży rządowej, do której często u-
częszcza Stalin i inni dygnitarze so
wieccy, maszyny piekelnej.

Oficjalne koła moskiewskie zaorze

czają tej wiadomości o wykryciu bom 
by w loży i o spisku na życie Stalina.. 
nazywrając je śmiesznymi.

Urzędowe dementi nie wspomina 
nic o aresztowaniu Ładowa. Nato­
miast prasa sowiecka zarzuca Ładowi, 
wi zupełną ignorację w sprawach tea 
tralnych i w dziedzinie sztuki, tępią - 
nie ideowości politycznej kolektywów

Wojska baskijskie osaczone przez powstańców
Setki dział na odcinku Mondragon

PARYŻ, 21. 4. Wiadomości nad­
chodzące z nad granicy hiszpańskiej 
donoszą jednogłośnie o podjęciu no­
wej wielkiej ofensywy powstańczej 
na froncie baskijskim. W ofensywie 
lej bierze udział także brygada wio­
ska, licząca ponad 5 tysięcy ludzi, o- 
raz wielka liczba oddziałów falangi 
stów i requetes.

Na odcinku między Moi'dragon a 
hlorrio skoncentrowano setki dział 
rozmaitego kalibru, w tym dalekonoś 
ue działa tajnej produkcji niemieckiej 
które po raz pierwszy maja tanu być 
wypróbowane. Jak słychać, chodzi tu 
o działa, która strzelają na odWłość 
60 km. Tak wielkiej ilośd ortyW u na 
jednym odcinku ule spotykano do­
tychczas jeszcze w obecnej wojnie do 
mowej.

W akcji bierze również udział lot­
nictwo włoskie i niemieckie.

Ze sfer powstańczych donoszą, że 
wojska powstańcze odcięły i osaczyły 
wojska baskijskie, znajdujące się na 
pozycjach na górze Udała, położonej 
między Elorrio a Mandragon. Nato 
miast rządowcy utrzymują, że wojska 
baskijskie stawiają skuteczny opór i 
nie dopuściły do okrążenia wymienio­
nej góry.

Wieś Celadas w rękach
w ojsk  rządow ych

PARYŻ, 2i. 4. Agencja Ilavasa po 
daje z Walencji szczegóły operacji 
wojsk rządowych na froncie pod Te- 
ruel. w wyniku której zajęła została 
wieś Celadas, położona o 18 km- na 
iwflftw od Tąrwśf -  -------- %,

aktorskich, rozbijanie filii Teatru Ma 
łego i rozrzutne administrowanie fuu 
duszami teatralnymi. Tygodnik ,,So- 
wieckoje Iskustwo“ podaje i.p., że na 
wystawienie „Borysa Godunowa” ł a 
dow wydał 275000 rubli, zamiast 750.0 
i nazyava dyrektora teatru wrogiem iu 
du i czkodnikiem.

Urzędowa agencja niemiecka do­
nosi z Moskwy, że w związku z aresz 
towaniem Jagody, b szefa G. P. U. 
wśród podejrzanych o kontakt z nim 
nastąpił wybuch prawdziwej epidemii 
samobójstw. Bardzo wiele osób, prze­
ciwko którym prowadzone jest doeho 
ozenie lub też które znajdują się już 
w areszcie, ratuje się przed prześlado 
waniem ucieczką od życia.

Największą sensację jednak wywO 
lala wiadomość, iż rzekomo także żo­
na Jagody popełniła samobójstwo w 
zAviązku z aferą męża. Żona Jagody' 
zajmowała poważne stanowisko w pro 
kuraturze państwowej.

W więzieniu popełnić miał również 
samobójstwo Pogrebiński, kierownik 
kolonij karnych GPU., uchodzący za 
jednego z najbliższych i najbardziej 
zaufanych pracowników Jagody.

Agencja niemiecka donosi dalej, że 
aresztowania w związku z l a f e r ą  Jago 
dy trwają w dalszym ciągu. Dotych­
czas znalazło się już w więzieniu oko­
ło 300 urzędników GPU., dawnych 
podkomendnych i wspólników Jagody
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Na szpaltach pism
OZN UTWORZY RZĄD?

iW wileńskim „Słowie" pojawiła 
się relacja z pierwszej konferencji 
prasowej Obozu Zjednoczenia Narodo 
wegty z racji zjazdu organizacji m iej­
skiej O. Z. N. w .Wilnie. Czytamy 
więc:

Jak i jest Stosunek O. Z N <lo rządu 
■’ v związku z tem  ja k a  zachodzi różnica 
pomiędzy organizacją  pik. Koca, a daw­
nym BBWK ?

P. dyr. B arańsk i odpowiedział: „O
współzależności rządu  i p a r ti i  n ie może 
ty ć  mowy, bylibyśm y w tedy ekspozytu­
rą rządu, podczas gdy m am y am bicję two 
lżen ia  rządu. Gdy sięgam y do środow i­
ska urzędniczego, jeżeli chodzi o czlonko 
siwo, to przecież pojęcie rządu i urzędni­
ka nie je s t rów noznacznej

D elegat z W arszaw y dorzucił do tych 
slow: „Chociaż j i ie  m am y nic wspólnego 
z rządem, to nie zapom inajm y, że na cze 
le O. Z. N. staną ł W ódz Naczelny, a  P re ­
zydent E . P . dal swoje błogosławieństwo 
Pząd będzie m usiał realizować te postu­
la ty , k tó re  będą w ym agały  realizow a­
ni a“.

ZASTOSOWANI!

GRYPA, PRZEZIĘBIENIE 
BOLE OtOWYŹlBOWka
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Połknął termometr
BY POZBAW IĆ S IE  Ż \rCIA

W  w ięzieniu w P io trkow ie  od dłuższe 
go szasu przebyw ał niebezpieczny opry- 
szek, R om an Nowak.

O statn io  Nowak, skorzystaw szy z na 
darzającej się sposobności, w nieustalo-i 
ny  sposób o trzym ał od kogoś term om etr, 
k tó ry  połknął w raz z fu terałem .

.  Służba w ięzienna zauw ażyw szy wypa 
dek przyw iozła N ow aka do szp ita la  fcw. 
T rójcy, celem dokonania operacji.

Lekarze piotrkow scy nie chcieli jednak  
podjąć się togo ryzykow nego zabiegu, 
wobeo czego niedoszłego samobójcę prze 
wieziono do W arszaw y.

Zamiast miłości
ŚMIERĆ OD TAJEMNICZEGO PŁYNU

W  typh dniach zm arł nag le w zagadko
wych okolicznościach m ieszkaniec wsi 
Rogoźna, pow. brzeskiego Bazyli B onda­
ruk, k tó ry  od k ilku la t u trzym yw ał sto­
sunki m iłosne z m ieszkanką tejże wsi 
Ire n ą  Stańezuk. Owocem lego stosunku 
było dwoje dzieci.

P rzed  dw om a m iesiącam i Bondar- 
czuk zerw ał ze Stańezuków ną i eżenił się 
/. A nastaz ją  Osowiec.

P ogardzona dziewczyna postanow iła 
się zemścić w tym  celu udała  sią do pew 
nego znachora, k tó ry  dał je j jak iś  płyn. 
P o  w ypiciu tajem niczego „medyk,amen 
tu ‘< m iłość do p rzy jació łk i m iała  odżyć 
w sercu Bcjndaruka.

W  k ilka  dni po śluie B ondaruk udał 
się do swego znajom ego gajow ego Ciepłu 
ohy, gdzie częstowany był wódką, k tórą, 
ja k  się później okazało, dostarczyła  im 
Slańezuków na.

Po poczęstunku m łody mąż ciężko aa 
ohorował i w k ika dni potem  zmarły

Tragiczna katastrofa
SAMOCHODOW A

W  pobliżu m aj. Łężyee w padł na  drze 
Wo i rozbił się jadący  % G dyni samochód 
którym  kierow ał właściciel Łęzye p. W oj 
ke. Jad ący  obok niego P -  Pobłocki, w ła­
ściciel m aj. L inie, poniósł śm ierć  na 
m iejscu. W ojke został ciężko ranny.

A p. Pobłocki był ostatn io  wójtem gmi 
ny Trzeboz. w czasach przedw ojennych 
położył w ielkie zafługi, jako  działacz nie 
rodległośoiow y n a  K aszubach.

Niepomyślne dla Stalina wybory
Ciężki przednówek polityczny w Sowietach

.W sowieckim życiu politycznym da 
je  się zauważyć w ostatnim czasie co 
raz więcej objawów, świadczących o 
poważnych trudnościach wewnętrz­
nych, wobec których rząd sowiecki 
znalazł się po całym szeregu posunięć 
Stalina.

Na pierwszy plan wysuwają się tru  
dności natury  politycznej. Jak  windo 
mo, od paru  la t S talin zwalcza dość 
energicznie t. zw. „starych bolszewi­
ków chcąc usunąć ich zupełnie z ży­

cia politycznego. Dwa głośne procesy 
trockistów, które zakończyły się roz 
strzelaniem wybitnych wodzów dzia 
łączy rewolucji bolszewickiej — Zino 
wiewa, Kamieniewa, Piatakowa, są 
tylko symbolem wielkiej rozgrywki, 
której terenem jest rządząca p a rh a  ko 
munistyezna.

Chcąc oprzeć się na młodym pokołe 
niu, wychowanym już w atmosferze i- 
deologii komunistycznej, Stalin zarzą 
dził wybory do wszystkich komitetów

■ •:
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N A R O D Z IN Y  S Ł O M A .
W Ogrodzie Zoologicznym w W ar­

szawie urodził się — jak już pisaliśmy 
słoń. M atką jego jest słonica imieniem 
„Kasia". Młode słoniąfko waży około 
100 kg. i ma doskonałe samopoczucie. 
Narodziny słonia w niewoli należą cło 
wypadków niesłychanie rzadkich. W ar 
szawskie słoniątko jest 12-ym z rzędu

?e wszystkich słoni, które w ciągu o 
stał nich 100 la t przyszły na św iat w 
‘100 ogrodach Zoologicznych na całej 
kuli ziemskiej.

Zdjęcie nasze przedstawia nowona 
rodzone słoniątko płci żeńskiej, <>- 
chrzczone imieniem „Tuzinka" (jako 
dwunaste) wraz z matką.

Mąż chciał zabić siekierą
u m y sło w o  chorą żon ę

Na posterunek policji w Bliżynie, 
pow. koneckiego, zgłosił się Włady­
sław Depkowski z Gostkowa i zam el­
dował, że zabił swoją żonę Cecylję, la t 
26, uderzając ją  dwa razy obuchem 
siekiery w głowę.

Pilicja po przybyciu na miejsce 
stwierdziła, że Depkowska żyję i jest 
przytomna. Zawezwany przez p a l u j ę  
lekarz stwierdził, że Depkowska wg ku 
tek uderzenia siekierą, doznała ziarna 
nła podstawy czaszki i w stanie cięż­

kim umieszczono ją  w szpitalu miej 
skim w Kielcach.

W czasie śledztwa ustalono, że 
Depkowska, zdradzając chorobę umy­
słową, znęcała się nad swymi dziećmi 
i groziła mężowi zabójstwem. Zezna 
nia sąsiadów, potwierdził sam Pop- 
kowski i wyjaśnił, że obawiają? się 
pogróżek żony, postanowił ją  załvć.

Depkowskiego z polecenia władz 
prokuratorskich osadzono w więzieniu 
w Radomiu.

Wymordowano cała rodzino
Krwawy akt zemsty osobistej

Tajemnicza i krwawa tragedia ro ­
zegrała się we wsi .Wiejsza gm. Kam 
pinos (pow. soehaczewski). Nieznani 
sprawcy

wymordowali całą rodzinę 
miejscowych gospodarzy Frączków.

Wczesnym rankiem zastukał kte*

Skład kartofli
W GROBOWCU.

Na o ry g in a ln y  pom ysł w padł dozorca 
cm entarza katolickiego w Łucku, K a rliń  
ski. Oto w jednym  ze s ta ry ch  m urow a­
nych grobowców urządził sobie m agazyn 
karto flii, k tóre  z nadejściem  tego”ocznej 
w iosny sprzedaw ał chłopom rzekomo na  
nasienie.

N a ślad te j niezw ykłej p ro fanac ji gro 
bu w padł kon tro ler sa n ita rn y  Zarządu 
M iejskiego, k tó ry  stw ierdził, że w gro­
to  wcu razem  z k arto flam i znajdow ała 
się tru m n a  zalu tow ana z roku 1687 i d ru ­
ga  o tw arta  ze szczątkam i zwłok z  roku  
1778. W  o tw arte j trum nie były złożono 
kartofle.

Grobowiec natychm iast został opiecze 
towany, karto fle  usunięte i po zlan iu  k a r  
boleni i n aftą  zniszczone. Dozorcę om enta 
ran poeiągniąto do odpowiedzialności.

do chaty Frączaka. Córka gospodarza, 
M aria otworzyła drzwi. Z grupki lu­
dzi stojących przed chatą

posypały się strzały.
Trafiona kilku kulami Frączakówna, 
osunęła się^ m artwa na ziemię. Salwa 
ta  zabiła również na miejscu żouę go 
spodarza Fiąezakową.

H uk strzałów obudził śpiących jesz 
cze synów J1 rąezaka, Władysława i 
Bolesława. Zerwali się oni z łóżek, ale 
padii na ziemię zasypani nowymi 
strzałami. Pu dokonaniu tej strasznej 
m asakry-
mordercy zbiegli nie zatrzymani przez 

nikogo.
Gdy na miejsce zbrodni przybyli 

sąsiedzi, obto kobiety już nie żyły. 
Rzucono się do ratow ania poranio­
nych braci, a gdy stan ich się zaczął 
pogarszać, wezwano z W arszawy p ry ­
watne pogotowie.

Wieczorem mimo energicznych za­
biegów lekarzy Bolesław Frączak 
zmarł nie odzyskawszy przytomności.

Policja wszczęła energiczne docho 
dzenie celem wykrycia zbrodniarzy. 
Poszlaki zdają się wskazywać, iż be­
stialska zbrodnia była aktem osobistej 
zemsty.

partyjnych, aby w ten sposób wysunąć 
na odpowiedzialne stanowiska partyj­
ne oddanych sobie młodych komuni­
stów i w ten sposób utrwalić swoje d o  
raźne zwycięstwo nad rewolucją paź­
dziernikowej współpracowników 
Lenina.

Wybory te trwają już od kilku ty­
godni, jednakowoż zarówno przebieg 
ich jak  i wyniki wskazują na wielką 
rozbieżność, panującą w dwumit.uno-- 
wej masie party jnej nie wszędzie i ma 
w każdym wypadku aprobującej t. 
zw. „linię generalną Stalina". Z"całe­
go szeregu okręgów napływ ają do 
Moskwy wiadomości o niepomyślnym 
dla Stalina przebiegu wyborów p a ity j 
nych. Tak np. w obwodzie Świerdłow- 
skim, będącym jednym z najbardzi ij 
uprzemysłowionych w całym ZSSR , 
do komitetów party jnych wvbrano
przeważnie dotychczasowych kierow­
ników i przewódców, odrzucając n >. 
wych kandydatów narzucanych z g ó ry

Zaledwie 18 proc. nowego składu ko 
mitetów partyjnych stanowia nowi, 
młodzi działacze partyjni.

Tak więc, zarządzone przez S talina 
wybory nie rozwiązują nabrzmiałego 
w Sowietach zagadnienia zmiany
w arty.

Również sprawa uregulowania sto 
^ n k ó w  między arm ią czerwoną a

V w y ła n ia ją c e  się na tym  tle na­
p rężane na szczytach sowieckich, niu 
została załatwiona. ,W dalszym ciągu 
na czele GPU stoi pełnomocnik Polit- 
biuro, Jeżów, coby wskazywało na to, 
iż postulaty sowieckich kół wojsko 
wych nie zostały spełnione.

Z zebrania Rady Naczelnej
U N II ZZPU. w W A RSZA W IE.

W  ub. niedzielę odbyło się zebranie
rad y  naczelnej U nii Związków Zawodo­
wych Pracow ników  U m ysłowych w W ar 
szawie, na  k tórym  rozpatryw ano sy tu a­
cje gospodarczą św iata pracy , kwestią u- 
mów zbiorowych, rozjem stw a, ubezpie­
czeń społecznych i wreszcie zatw ierdzo­
no stanow isko kom itetu wykonawczego 
U nii wobec utw orzenia Obozu Z.jcdnoczo 
n ia  Narodowego-.

W  końcu postanowiono wydać odezwą 
do pracow ników  celom wzm ocnienia sze­
regów związkowych, jak  rówuież celem 
po p ro w ad zen ia  wszelkich akcyj we w za 
jem nym  porozum ieniu m iędzy związkam i 
zrzeszonymi w U nii ZZPU.

Polski Związek Zawodowy P raco w n i­
ków Przem ysłow ych i H andlow ych w 
Sosnowcu i m iejscową radą okręgową 
Uni i ZZPU. reprezentow ał p. .Włodzi­
m ierz G runw ald.

«  -  , lV.

Odprawa dowódców
ZW. POWSTAŃCÓW SL.

W Dom u Spełecznym w Sosnowcu od 
była Mą odpraw a dowódców jednostek 
Zw. Pow stańców  Stąskioh, % terem  u woje 
vodztwa Kieleckiego. N a odpraw ę przy­

było 23 kom endantów z poszczególnych 
grup, z pow iatow ym  kom endantem  por. 
rez. R. Św iątkiem  na czele. W  odpraw ie 
wzięli udział przedstaw iciel Kom endy 
Głównej Zw. Pow st. ŚL, pow. kom endant 

F ederacji P  Z.O.O. kpt. S tyka  i preze 
pow iatow y Nałkowski.

Złożono szczegółowe spraw ozdania z 
w ychow ania fizycznego, doszkalania re- 
zrew i w ychow ania obyw atelskiego, kió- 

re  to p race Zw. Pow stańców  Śląskich na  
teern ie  województwa lcieleckigo p row a­
dził od 5-cin la t, w g ran ieaeh  sanie wy­
starczalności o rgan izacy jnej poszczfgól 
nycli g rup.

Nia odpraw ie iomówiono p rogram  za ­
jąć w zakresie doszkalania rezerw , zaś 
pow. kotm. Federacji — kpt. S tyka  n a ­
k reślił wytyczne prac, oraz w yjaśn ił za ­
rządzenia, obowiązujące organizacje pow, 
stańcze z ty tu łu  upraw nień przysp. re- 
zer. K om endant pow iatow y R. Św iątek 
n ak reślił na  najbliższe miesiące, p ra c  ram  
k tó ry  obejm ie:

S trzelanie, m arsza, k o n cen trac ji w ra  
m ach kom panii i  baonu, oraz koncentra­
cją pow iatow ą w P iekarach  na G. Ś ląska 
Zakończono odpraw ą odśpiewaniem  
hym nu powstańców Śląskich.
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HARCERSKIE
mundurki, namioty wytworni 
harcerskiej oraz wszelki sprzęt 
obozowy i sportowy poleca 

najtaniej 
„Stadion** 

SOSNOWIEC, 3-go Maja nr. 29 
tel. 630-53 

SPRZĘT WĘDKARSKI!

W drugą roczn icę  z g o n u
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO

N aczelny kom itet uczczenia pam ięci 
M arszalka P iłsu d sk iego  układa ostatecz­
ny projekt 

obchodów żałobnych w dniu 12 maja 
w drugą rocznicą śm ierci M arszałka.

Wi W arszaw ie poza nabożeństw em  w 
B elw ederze odbędzie się rów nież nabożeń  
siw o żałobne w katedrze iv>\ Jana. W  

'tk w ili zgonu o godz. 20.15 projektow ane 
Jest proklam ow anie

w całej Polsce 3-minutowcj ciszy, 
co dotyczyłoby rów nież kom unikacji kole 
jowej. N a odgłos syren  i dzwonów w etrzy  
many m a być całkow icie ruch w m ia­

stach.
 w w -----

471 m ilionów  p ap ierosów
WYPALILIŚMY W CIĄGU LUTE- 

GO K lł.
W edług ostatn ich  obliczeń zbyt pa­

pierosów  na teronie całej P olsk i w ciągu  
lu tego r. b. w yn iósł 471 m ilionów  sztuk  
papierosów.

Na teren ie w ojew ództw  centralnych  
sprzedano w tym  okresie 1S9 m ilionów  
papierosów , w ojew ództw  zookadnich — 
12!) m ilionów , w ojew ództw  południow ych  
111 m ilnionów , oraz na teren ie w oje­
wództw w schodnich sprzedano ogółem  32 
m ilion y  sztuk papierosów.

Centrala komunistyczna dla Polski
ma swoją siedzibę w Pradze czeskiej

Z Moskwy donoszą: Sprawa takty 
ki partii komunistycznej w związku 
z zagadnieniem „frontu ludowych" 
w poszczególnych krajach, jest. prze­
dmiotem stały cli narad Komintornu.

Według informacji, pochodzących 
ze źródeł dobrze poinformowanych, 8 
kwietnia odbyła się narada Kominter 
nu w sprawie dalszej taktyki komuni 
nistyeznej partii w Polsce. Komintern 
śledząc działalność władz poiskieh, 
likwidujących przejawy akcji komuni 
stycznej oraz akcję prasy polskiej, 
miał się zdecydować na zmianę takty 
d -

Na zebraniu uchwalono, niezależnie 
od wydatnego powiększenia środków 
Dieniężnych, przeznaczonych na pro­
pagandę w Polsce,
zwiększyć również subwencję na uzbro 

jenie bojówek
Według referatów na terenie Iłzpli 

iej ma rzekomo już istnieć pewna 
ilość przygotowanych do wszelkich 
wystąpień bojówek komunistycznych 
Decyzją Kominternu w najbliższym 
czasie ma być przeprowadzone syste­
matyczne zbrojenie bojówek, przy­

czyni centralą, która będzie kierowała 
tymi pracami, ma być Praga czeska. 
W drukarniach Pragi ma się już dru­
kować znaczna ilość broszur i ulotek,
przeznaczonych do kolportowania w 
Polsce, przede wszystkim na wsi. W 
najbliższym czasie, na pograniczu cze 
sko - polskim, mają być utworzone 
liczne placówki, z których przemytni­
cy będą transportowali do Polski u lot 
ki, a według zamierzeń nawet i 
broń. Poza tym z. M'oskwy do Pragi 
wydelegowano pewną ilość agentów, 
którzy posługując się z fałszywymi pa 
szportami, mają przedostać się do 
Polski.

£ d o b tych .
Hcvflepoxo.

^W W rB Ó L U  GŁOWYI
oWi

przy PRZEZIĘBIENIU 
GRYPIE; KATARZE

PODZIĘKOWANIE.
Wszystkim Stowarzyszeniom i osobom uczestniczącym w smut­

nym dla nas pogrzebie ;

s. p Stanisława Okularczyka
a.mianowicie: Slraży Pożarne; Ochotniczej w Myszkowie, Władzom 
Rob. Spółdzielni „Zjednoczenie" w Myszkowie, Cechowi P ie k a r z v w 
Zawierciu. Piekarzom i Kupcom z Myszkowa, Kupcom z Żarek, Towa­
rzystwu Śpiewaczemu „Lutnia" w Myszkowie, Sąsiadom, Kolegom i 
Przyjaciołom miejscowej i okolicznej ludności, która tak liczny udział
WBÓG Z UPŁAĆ"6 ^ P ni?Ża * 0<̂ a naszego składamy tą drogą

Ż o n a  i córki

IKufry-WallZy oraz wszelkie Przybory podróżne najkorzystniej
u P I E  C H O C K I E G O  

Sosnowiec, Warszawska 6, tei. 63.052, Dąbrowa Górn., Sobieskiego 23, 
tel. 68.234. — ---------------------------- . -------------- Obstalunki — reperacje.

PRZYSZŁY PIP
Onegdaj po południu został przed­

stawiony angielskiej, izbie gmin szósty 
z rzędu budżet opracowany przez kan­
clerza skarbu Neville'a Chamberlain1.'! 
który za miesiąc po uroczystościach 
koronacyjnych zostanie premierem 
Wielkiej Brytanii, na miejsce premie. 
la  Baldwina.

Budżet Kielkiej Brytanii zamyka 
się po stronie do Lodów i wydatków

MIEK ANGLII
kwotą 850 milionów funtów szterk, czy, 
li przeszło 22 miliardów złotych.

Dla całkowitego zrównoważenia 
budżetu, Neville Chamberlain pod­
niósł podatek dochodowy o 3 pensy od 
1 funta dochodu.

Zdjęcie nasze przedstawia Nevil« 
le‘a Chamberlain/a podczas końco­
wych prac nad budżetem.

By się nie marnował największy skarb...
Wobec wzrostu bezrobocia w okręgach wiejskich

Każdego obserwat ora stos u n 
ków społecznych w Polsce uderzyć 
musi charak terystyczny  fak t wzro 
stu  bezrobocia w tych okręgach 
gdzie nie spotykam y ani większej 
ilości zakładów przem ysłowych, a 
n i i-eh zam ierania. Tak np. w po ­
wiecie płockim nagle w- ciągu roku 
cyfra bezrobotnych urasta nam do 
wysokości 3250 osób, kutnowskim 
i radzym ińskim  do z górą 2000.

Zjawisko to da się zrozumieć 
tylko na tle przeludnienia i zbied­
nienia wsi.

Oto z każdym  rokiem  na roboty 
publiczne do m iast i miasteczek, dc 
budowy dróg, kolei i regulacji wó l 
przybyw a ze wsi nadm iar ludzi po 
szokujących pracy. Gdy ją  raz o 
trzym ają , wchodzą wt re jestr bezro 
bocia z następną zimą.

Tak jest —  od kilku już la t 
p rzyrost re jestru  bezrobotnych wy 
wodzi się głównie ze wsi. Trzeba 
więc znaleźć koniecznie i r y c h ło  
środki zaradcze. Jes t treczą w ia­
domą, źe
jednym ze środków skutecznie zwal |

czających bezrobocie wsi —  jest 
rzemiosło.

W iadomo również, że wsie i m ia­
steczka, a nawet m iasta  prowincjo 
nalne odczuwają b rak  w ykw alifi­
kow anych rzemieślników. Potrzeb 
ny  jest wsi rzem ieślnik, k tóryby 
mógł obsługiwać potrzeby ubogie­
go konsum enta wiejskiego.

To też byliśm y św iadkam i, że 
w niektórych okolicach kraju
dom agano się, by naw et niższe 
szkoły rolnicze zam ieniano na rze ­
mieślnicze, dostosowane do potrzeb
wsi. Je s t to zrozumiałe, że spora 
ilość dzieci w iejskich nie otrzym a 
po rodzicach ziemi. Szkolenie rze 
miosła na  wsi i dla wsi —  to zaspo 
kojenie potrzeb i pomniejszenie re 
iestru bezrobocia wiejskiego.

W iąże się z tym  uruchom ienie 
nowych i rozszerzenie słabo dotąd 
rozwiniętych gałęzi produkcji, 
szczególnie in eresującyeh wieś.
Przede w szystkim  tych gałęzi, któ­
re m ogą przetw arzać wyproduko 
wane przez rolnictw o surowce.

Wysuwa się tu na pierwsze miej 
see tkactwo.

M ając nadm iar rąk  roboczych i do 
wolną ilość surowca krajowego, moż 
na stosunkowo łatwo pokryć k ra j  

zdrowymi drobnym i w arsztatam i 
tkackimi.

(Surowcem, k tó ry  również po­
winien być p rzerabiany  przez roi 
nika. jest wełna. Dywanowy prze­
m ysł chałupniczy w inien być co 
rychlej rozprowadzony po kra ju , 
a to dla szerszego w ykorzystania 
motywów regionalnych, a zatem i 
urozmaicenia produkcji.

W drobnych warsztatach rze­
mieślniczych mogą być także prze­
rabiane skóry owcze, które obecnie 
w znacznych ilościach importujemy 
ze szkodą dla rynku pracy i wsi.

Polska posiada jeszcze jeden nie 
w ykorzystany należycie surowiec; 
drzewo. Mało ludzi zdaje sobie spra 
wę z tego, że np.
pudelka do cukierków w dużym 
procencie są sprowadzane — z P a ­

ryża.

Za to nasze pudełka, czy papieroó 
nice z drzewa —  są nadm iernie 
drogie. Tajem nica tkw i w pośred­
nictwie, gdyż w ytw órca otrzym uje 
za swój produkt grosze. Poza tym  
istnieje cały szereg wyrobów Z  
drzewa, całkowicie w naszym k ra ­
ju jeszcze nieznanych.

Rozwijając sieć warsztatów  rzo 
mieślniczych, powodujemy także 
rozbudowę rzemiosł pomocniczych 
Z tkactwem  wiąże się pow staw ania 
farb ia rn i, przędzalni, foluszam i i 
wytw órni w arsztatów  tkackich.

Oto szerokie, ogromne pole dla 
wszelkiej, niekosztownej, często nm 
trudnej do realizacji in icjatyw y. 
Oto perspektyw a pożytecznego dz;a 
łan ia  dla dobra ogólnego, oraz po­
żytku grupowego, czy indyw idual­
nego. Działacze wiejscy winni ba­
dać warunki miejscowe, okoliczna
— i nie tylko rejestrow ać potrzeby, 
lecz zadość im czynić własną inicja 
tyw ą, mobilizowaniem energii, czy* 
nem zbiorowym i przyspasabia 
sien i m as do tego czjnu .



TYGODNIOWY DODATEK,
POŚWIĘCONY ZAGADNIENIOM 
P E D A G O G I C Z N Y MDOM I SZKOŁA

NIELETNI SPORTOWCY
Mie przemęczać sportami młodzieży

T ak  siln ie propagow ane w okresie 
pow ojennym  hasło tężyzny fizycznej 
osiągnęło w obecnej dobie bodaj że 
najw yższy p u n k t nasilenia. To w szy­
stko, co jeszcze w pierw szych latacii 
niepodległego *bytu naszego p ań stw a  
przejaw iało  sie w form ie p ropagandy  
na łam ach p rasy  i w ciasnych kółkach 
nielicznych en tuzjastów  sportu , 
dziś przeniknęło najszersze masy, opa 
nowując przerie wszystkim serca i 

umysły młodzieży.
N azw iska tak ich  asów jak  Kuso- 

ciński, Noi, M artyna  czy W alnsiew i- 
czówna, n iejednokrotn ie  więcej p rz e ­
m aw iają  do uczuć naszej młodzieży, 
niż historyczne postacie narodow ych 
bohaterów , k tórych  poznaje  się tylko 
z obowiązku nauk i szkolnej. Młodzież 
nasza nie tylko en tuzjazm uje się w y­
czynam i sportow ym i czołowych za­
wodników, ale  s tn ra  się iść w ich śla­
dy, oddając się z zam iłow aniem  u p ra ­
w ianiu sportów .

Oczywiście nie byłoby w tym  mc 
złego, gdyby dodatni skądinąd w pływ  
sportu
nie kończył się  w tym  miejscu, gdzie 
zaczyna się namiętne, często nieobli-

Tak bywa często..
M aniek K . je s t  uczniem klasy  

siódm ej. W ą tły , m izerny chlopczyna, 
ofiara bezrobocia, które nie oszczędzi­
ło i jego ojca, pozostającego od kilku  
lal bez pracy.

1 może tym  należy sobie tłum aczyć  
dziw na zniechęcenie M ańka do pracy  
szkolnej. Chłopiec bowiem, oczęszcza 
'jąc zresztą regularnie do szkoły, oh ja  
wia nie ty lk o  brak zainteresowania  
materiałem  naukow ym , ale zdradza  
widoczne przem ęczenie i senność. 
U k ry ty  za plecam i kolegów, opiera 
no dłoniach i niejednokrotnie zasy- 
l  ta.

N agany i upom nienia nie odnoszą 
pożądanego sku tku ; chłopiec za w sty ­
dzi się, lecz w  wkrótce popada w  ten  
sam, stan biernej apatii. W idać, że m i­
mo w ew nętrznego w ysiłku  nie jest w  
stanie opanować się i skupić

W  dążeniu do w yśtciettania  p r zy ­
czyn y  tego stanu, nauczyciel w zyw a  
do szko ły  matkę. M atka. Spraw a  w y ­
jaśniła  się w krótce■ O kazuje się mia- 
nowicie, że chłopiec pracuje w u iz  z  oj 
cem na bieda - szybie. Praca rozpaczy  
na się późnym  wieczorem, a kończy o 
świcie.

Chłopiec, wracając do domu oko­
ło godziny siódm ej, m yje  się, zjada  ka 
wałek suchego chleba i szybko  biegnie 
do szkoły. I  tak co dnia, od szeregu  
miesięcy, bowiem żyć  trzeba,a w do­
m u czeka matka z  kilkorgiem  drob­
nych dzieci.

C zyż można więc od tego icątlcgo* 
przemęczonego chłopca wym agać w  
szkołę w ytężonej uw agi i skupie­
nia?

N ieste ty , takich M ańków jes t w 
naszych szkołach powszechnych bar­
dzo wielu. In n y , z te j sam ej klasy co 
tam ten, i  także M aniekM ., pracuje, 
osiem godzin  w fabryce w ody sodo­
w ej. Trzech  chłopców przed w y j­
ściem d oszkoły m usi zapracować na 
śniadanie sprzedażą gazet .Sużoje co- 
‘dzienne zajęcia przeryw ają  dopiero 
w tedy, gdy  w idzą zdążającego do szko  
ly  nauczyciela. N ie  spóźniają się n i­
g d y , lecz na lekoji bardzo często, za  
iniast zadanego wypracowania, obli­
czają dyskretn ie  targ dzienny.

To je s t  dla niofi na jisto tn iejszym  
zagadnieniem. >

rA. Q,

czalnc w skutkach współzawodnictwo.
Zawsze bowiem tam , gdzie chodzi o 
zdobycie palm y pierw szeństw a, bodaj 
najw iększym  w ysiłkiem , nie p rzestrze  
g a  się żadnych, n a jp ry m ity w n ie j­
szych w skazań higieny, co w odnie­
sieniu do m łodych organizm ów, m iast 
w ypływ ających ze sportu  korzyści, 
może mieć wręcz lffeobłiezalne na­
stępstw a.

Do takich właśnie, najchętn iej u- 
praw ianych , a  równocześnie n a jb a r­
dziej szkodliwych sportów , jak im  od­
d a je  się nasza  młodzież,

należy g ra  w piłkę nożną. 
Zwłaszcza w  okresie letn im  każdy 
plac, każde wolne podwórko s ta je  się 
terenem  w ielogodzinnej, dzikiej k o ­
pan iny  m łodzieży w w ieku szkolnym.

S po rt ten, up raw ian y  bez żadnego 
przew odnika, k tórego zadaniem  jesi 
uważać nie tylko na  sam e p raw id ła  
rac jonalnej g ;y , ale i to 'p rzed e  w szy­
stk im  na s tó rień  zmęczenia, s z c z e g ó ł -  
nie p rzy  nasilen iu  w spółzaw odnictw a 
możif mieć wręcz fa ta ln e  następstw a 
dla młodego ( rganizm u.

W edług au to ry ta ty w n e j opinii le­
karzy, tego rodzaju  sp c it, jak im  jest 
p iłka  nożna
winien być wogóle zabroniony dla

młodzieży poniżej łat szesnastu.
Z bytnie bowiem przem ęczenie w tym  
okresie życia pow oduje najczęściej 
groźne przem ęczenie serca, o b jaw ia ją ­
ce się zadyszką, czyli brakiem  tchu. 
Często tego rodzaju  przem ęczenia pro

wadzą nieuchronnie do choroby serca 
i płuc, ham ując równocześnie h a rm o ­
n ijny  rozwój całego organizm u. N ad ­
to nadm ierny w ysiłek w skutek w y ­
czerpania sil pociąga za sobą n iek ie ­
dy zatam ow ana; zręczności, co w kon­
sekw encji prow adzi do wypadków , 
kończących si« kalectwem.

Spraw am i lym i w inni interesow ać 
się rodzice. Dzieciom młodszym  nale­
żałoby z całą bezwzględnością 
zabronić uprawiania szkodliwycłi d»a 
ich młodocianych organizmów' spor­

tów’,
a w  odniesier-iu do starszych, pozwolić 
upraw iać je  tylko po odpowiednim  
badaniu  lekarskim , oraz pod okiem 
rozsądnych i fachow ych trenerów . 
Bowiem tylko w ten  sposób u p raw ia  
ny spo rt może obok pełni osobistego 
zadowolenia p łynącego z szlachetnej 
ryw alizacji, dać te korzyści, do jak ich  
dążym y w propagow aniu  idei krze- 
wiejeia sportu.

N iechaj więc nasza młodzież u p ra ­
w ia gim nastykę, dozwolone dla je j  
w ieku sporty  i g ry  drużynow e (dwa 
ognie, k wad ran t, siatków ka), jgry po 
lowe typu  harcerskiego, lecz zawsze 
pod okiem ludzi starszych  i doświad 
czonych.

W ówczas tylko będziem y mogli być 
pewni, że młodzież nasza w yrośnie na  
zdrowych obywateli k ra ju , w  myśl 
hasła: „W  zdrow ym  ciele — zdrowy 
duch“.

Edmund Łańcucki.

D alej przew iduje się zakładanie 
nowych szkół p o wszech n j ch w miej* 
scowośeiach posiadających odpowied­
n ią  ilość dzieci, zagęszczanie sieci 
szkół I I  i IIJ  stopnia, 
wprowadzanie do klas i  wielką liczbą 

dzieci normalnych planów’ nauki, 
a w związku ze zwiększeniem  się ile. 
ści etatów  nauczycielskich zarządze­
nie podkreśla konieczność podjęcia 
planow ej akcji, m ającej na celu s to p ­
niowe objęcia przez szkoły w szystkich 
dzieci w w ieku obowiązku szkolueg > 

Zarządzenie- M in isterstw a W. Ib ł 
O. P . to p ierw szy krok ku popraw ia 
ciężkiej sy tu ac ji szkolnictw a p o ­
wszechnego .W ykonanie tych z a rz ą ­
dzeń z pew nością przyczyni się d i  
częściowego bodaj polepszenia sam ej 
nauki, p racy  i s.omopoczueia nauczy* 
cielstw a.
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Przed sezonem  
kotanil letnich dla m łodzieży
Instytut Gospodarstwa D o m o w e j  

opracował broszurkę p. t. „Żywienie n.lo* 
dzieży na koloniach**. Książeczka zawie* 
ra przede wszystkim pełny komplet ja . 
dłospisów dostosowanych do różnych ty 
j:óvv kolonii. Znajdujemy tu więc jadło­
spisy dla kolonii i półkolonii dziecięcych 
od 6 — 13 lat, jadłospisy dla kolonii dzie­
ci zagrożonych gruźlicą oraz jadłospisy 
dla różnych kategorii obozów harcer­
skich męskich i żeńskich. Każdy jadło, 
spi? opatrzony jest wyliczeniem  ilości 
potrzebnych produktów, ich ceny, warto 
ści kalorycznej, białkowej i mineralnej, 
co daje rękojmię, że pożywienie nietylko 
będzie tanie i odpowidnio &ycące, ale bfl 
cizie zawierało niezbędną ilość wszystkich  
koniecznych składników odżywczych — 
w takim stosunku i w takiej ilości, któ­

re dla młodych ustrojów są nieodzowne. 
Wskazówki, dotyczące racjonalnego jirzy 

rządzania potraw dla żywienia zbiorowy 
go i odpowiednie przepisy poezczegtil 
nycli dań uzupełniają treść broszurki.

W szyscy, którzy m ieli kiedykolwiek  
do czynienia ze sprawą żywienia zbioro­
wego, wiedzą że to rzecz niełatwa, przy 
sparzająca w iele kłopotu.

Dlatego też książeczka, opracowana 
przez instytut Gospodarstwa Domowego 
pod kierunkiem wybitnej spccjalisłki 
Zolii Czerny i przy współudziale Oddzia 
łu Żywienia Państwowego Instytutu  
H igieny, powinna się znaleźć w rękach 
każdego, kto organizuje kolonie i kto 
z przyjętego na siebie obowiązku chcą 
się wywiązać należycie. Broszurkę spro 
wadzić można bezpośrednio z Instytutu  
Gospodarstwa Domowego, Warszawa, No 
wy Świat 9. Cena jej wynosi zl. 2

Przy głośniku
SYLW ETKA KOMPOZYTORA 

W AIiLFK-W ALEW SKIEGO.
Radiosłuchaczom dorze jes* znano 

nazwisko B Wallek - W alewskiego; sprt 
tykam y je często w programach koncer­
towych i radiowych. W szystkie bez nutla 
większe koncerty nadawane z Rozgłośni 
Krakowskiej, zwłaszcza te, w których u. 
dział biorą chóry, odbywają się pod ba 
tulą tego kapelmistrza.

Na polu wychowania muzycznego poi 
słuch chórów posiada W allek - Walewski 
zasługi wręcz nieocenione. Nazwisko te­
go muzyka znane jest również .iakd 
twórcy licznych kompozycyj. W X III i 
rzędu audycji z cyklu „Sylwetki kompo­
zytorów polskich** dziś o godz. 21 za- 
poznają się radiosłuchacze dokadniej z 
muzyką i szczegółami pracy tego kompu 
zytora. W ykonawcami będą soliści oraz 
zespół instrum entalny i chór pod dyr, 
kompozytora. Słowo wstępne wygłosi Dn 
W łodzimiarz Pczniak.

Bilans tygodnia
społecznego

Dziś o godz. 18 m. 29 red. K ćwiertf 
z rozgłośni katowickiej w ygłosi pogadan 
kę pt, „Bilans Tygodnia Społecznego vr 
Zagłębiu*.

Z p ółek  k s ięg a rsk ich
Ciekawa książka o dzieciach ulicy

O statnio  ukazała  się na  półkach 
księgarskich nakładem  Książnicy A t ­
las powieść J a n a  Brzozy pt.- „Dzieci-*

Bohaterow ie powieści, m ałoletnie 
dzieci, osierocone, w ygnane z domu 
rodzinnego, opuszczone, w przedziw ­
ny sposób radzą  sobie., ży jąc  na ulicy. 
By zdobyć środki do życia nie gardzą 
żebraniną, w cięższych dla nich chw i­
lach — naw et kradzieżą. P ra cu ją  nie 
raz  ciężko, w y jysk iw an i jako  m ało­
letn i. Głodni, zm arznięci nocują w 
s ta re j szopie, piwnicy iub n a  strychu. 
Ciężkie to i twarde, ale wolne życiu 
kochają bezdomni.

P raca  sta ła  się dla nich niewolą. 
N ie znoszą je j N iewolą je s t d la nich 
i szkoła, k tó ra  często, w edług nich, nie 
rozum ie eih p ragn ień , m arzeń i p o ry ­
wów.

Życie dziecka, ulu-y, życie bez osło 
nek, cały jego trag izm  i nędzę rzuca 
au to r przed oczy tych, k tórzy w rozu­

m ieniu tej w a ż n e j  kw estii podjąć p o ­
w inni wysiłek, by ową ją trzącą  się 
ustaw icznie doląd ranę społeczną za. 
goić.
Autor żyje, radu je  się i cierpi razem 
ze swym i Jasiam i, Tolkami i Mańka­
mi.

Nic dziwnego. Sam  osierociały we 
wczesnym dzieciństwie, jako  bezdom­
no dziecko zakosztował „rozkoszy* 
życia ulicy. Przeżył, ale nie zapom ­
niał. S tąd  pełne tkliw ości serdecznej 
spojrzenie na tych  często może p rze ­
stępców, jednak  przecież ty lko dzieci

Pow ieść Brzozy pow inna znaleźć 
się w rękach tych w szystkich, których 
życie dziecka in teresuje. Z przy jem ­
nością ją  p rzeczy ta ją  i wiele z  n iej 
sko rzysta ją  rodzice, a ju ż  nieoceniona 
je s t ona d la wychowawców i osób, któ 
rym  tego rodzaju  zagadnienia nie a j 
obojętne.

Nadchodzący rok szkolny
w szkolnictwie powszechnym zapowiada się lepiej

Przeładow anie szkół nadm ierną tle 
ścią uczniów, znaczny odsetek dzieci 
pozostających poza m uram i szkoły na 
sku tek  b raku  dla nich m iejsca, b n k  
szkół ur m iejscow ościach p o s iad a ją ­
cych odpowiednią ilość dzieci, s to so ­
w anie oszczędnościowych planów  na­
uki —
wszystko to spowodowało przygnę­
biający nastrój w szkolnictwie po­

wszechnym w ostatnich latach.
Powyższo bolączki, oraz ciężka sy ­

tu ac ja  m ateria lna  środow iska, z k tó ­
rego rek ru tu ją  się uczniowie szkół po­
wszechnych, odbijały  się u jem nie na 
p racy  nauczyciela, a  nieraz uniem o­
żliw iały, pomimo w ysiłku, osiągnięcie 
należytych wyników.

Coraz częstsze głosy rozgoryczenia, 
a naw et zniechęcenia sygnalizow ały 
w yczerpanie się energii, z jaka nau­

czycielstwo przez długi czas starało  
się pokonywać w szystkie te przeszko­
dy dla dobra sp raw y  szkoły powszech 
nej.

Nic też dziwnego, że 
zapowiedzi pewnych zmian i to na 
lepsze, jakie ukazały się w Dzienniku 
Urzędowym M inisterstwa W .R. i 0 .1 ’. 
powitane zostały przez ogół nauczy­
cielstwa z uczuciem ulgi i nadziei.

Zarządzenia te p rzew idu ją  między 
innym i zwiększenie etatów  nauczyciel 
skich w szkolnictw ie powszechnym na 
rok 1B37/38, o iaz  zw iększanie ich svr . 
stem atyczne w latach  następnych, a 
w zw iązku z tym
dodanie po .jednej sile nauczycielskiej 

do szkół najbardziej obciążonych,
przede w szystkim  tym , które nie m o­
gą przyjąć wszystkich dzieci ze sw e­
go raioaw.
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Dajemy glos
Nie słowa złośliwe lecz słowa goryczy

Myszków czeka na budynki szkolne
Szkoła! Miejsce radości dziecka, 

miejsce, gdzie otwiera się jego umysł 
i budzi serce. Teren twórczej pracy na 
u c z y  cielą, serdecznego trudu i wzru­
szeń, jakie daje praca. Tyle nadziei 
związanych jest ze szkołą, wiary, że 
ona może, powinna, musi wychowań 
tych, co nasze miejsce w życiu zajmą.
I łączy się z tym  stw arzanie odpowied 
nich warunków, w których p raca w y­
chowawcza osiągnąć może najlepsze 
rezultaty.

Lecz kiedy spojrzym y na warunki, 
w jakich pracuje szkoła w Myszkowie, 
spojrzym y szczerze i liez osłonek, u j­
rzymy, że mówienie o twórczej rado-' 
śei i malowanie przyszłości barwami 
nadziei jest po prostu złudą.

Tak, to sobie trzeba uprzytomnić, 
że nieprzeciętnych wysiłków trzeba, 
by mieć dobre wyniki z pracy i by na­
uczyciel mógł realizować zakreślone 
plany.

Ponad 1700 dzieci! Największa z 
trzech szkół, licząca 942 dzieci mieści 
się w pięciu wynajętych budynkach, 
oddalonych od sn-bie i 
nauczyciel odległość 15 minut musi 
przebywać pospiesznie w ciągu pauzy, 

zostawiając dzieci same.
Szkoła w Pohulance ma klasy, od­

dalone od siebie o pół godziny.
Sale ponure, smutne, o złym oświe 

tleniu. M arne przybudówki, w których 
mokną na deszczu palta  dzieci. B rak 
korytarza, gdzie dziecko może się 
schronić przed deszczem lub śniegiem. 
Podwórka wąskie, bez ogrodzenia, gra 
(liczące z cudzym polem, podwórka o 
powierzchni kilkunastu metrów, brud 
ue, bez odrobiny zieleni, gdzie 120 dzie 
ci tłoczy się na przerwie między stu 
dnią a pochylonymi komórkami. Pod 
wórka, których brzydota jest odrażają 
ca — i konieczność kształcenia zmysłu 
estetycznego u dzieci.

Dziecko brudzi obuwie w rozrzuca 
nym nawozie, w cuchnącym błocie.

Zaprawdę, nie mą nam czego za­
zdrościć. Dzieci nie m ają gdzie zorga 
nizować zabawy, więc tłoczą się, doku 
czają sobie i nauczycielowi, om ijają 
wiszącą na płocie pościel — wypoczy­
wają. Bawią się też na jezdni, rozbia 
gając się przed syczącym autem i ro­
werami. Nauczyciel nie może im zabro 
nić tego ani w niczym pomóc. Klozety 
są w okropnym stanie. To są braki, na 
które nie można zamykać oczu, bo 
wśród nich żyją i rozw ijają się mali 
obywatele, przyszli żołnierze.

Czekamy na nowe, własne budynki 
Czekamy cierpli wie kilka la t i mamy 
niejasne nadzieje, że jeszcze będziemy 
czekali. Ubiegłej jesieni mówiło się du 
żo o rozpoczęciu prac budowlanych na 
wiosnę — a  teraz nic o tym nia słyszy 
my. Będziemy znów pracować w tych 
ipamych salach,
będziemy słuchać podczas lekcji prze 

raźliwegojijgrzytc^

PP. Palacze papierosów 
baczność!

Już ukazały się w sprzedaży 
nowe opatentowano gilzy do 

papierosów
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fabryki:
E. PASCHALSK1 i S-ka Radom 
Opakowanie tych gilz stanowi 
praktyczną P API E ROŚN IGĘ

„STRADIVARI“ w K INIE „PAŁACE*.
, -W, wyświetlanym  obecnie film ie „STKA 
D i \  A R I" pokazane są na tle historii naj 
słynniejszych skrzypiec mistrza Stpadi- 
variego, dzieje m iłości dwojga ludzi, któ 
ra przetrwała wszystkie przeszkody i 
rozłąkę spowodowaną wojną światową 
ostatecznie zwycięża.

Główną role oficera wojsk austriac­
kich odtwarza dobrze nam znany aktor 
GUSTAW  FROEHLICH, którego koncer 
towa gra wznosi się na najwyższe pozio 
m y artyzmu^

Fascynująca treść, wartka akcja oraz 
przopiękna muzyka w igierska są główny  
ińj wdetami tego fil m a

Doprawdy, nie wiemy, czemu i ko 
mu to zawdzięczać. B rak funduszów? 
W ymieniane już były źródło,które mia 
ły pomóc w przedsięwzięciu i sądzi­
my, że nie to stoi na przeszkodzie. TT- 
boczne gminy okoliczne wzniosły szko 
ły  — pałace w porównaniu z tym, co 
się u nas nazywa szkołą. Czy me ma 
komu ująć tej sprawy w ręce i spręży 
M e nią kierować, czy też tycłi. ludzi 
jest tak  dużo, że nie wiadomo, kto 
jest ważniejszy i odpowiedniejszy na 
to stanowisko? Czy n ik t nie może się 
zdecydować na odstąpienie drugiemu 
zaszczytu i sławy budowniczego i 
twórcy? Czy jest ktoś, kto sądzi, że je 
szcze jest czas, że nie jest najgorzej, 
że wszystko jedno, w jakim  budynku 
spędzi kilka la t życia cudze dziecko? 
Że wszystko jedno, w jakiej klasie 
m arnieją siły nauczyciela? Nie może­
my zrozumieć tego wszystkiego i zda 
je  nam się, że dumę i patriotyzm  lo­
kalny, szczytną ambicję stworzenia

czegoś dobrego zagłuszają mniejsze 
ambicje lub celowe przymykanie oczu 
na boiące sprawy, których zaniedba 
nie może się zemścić.

To nie są słowa złośliwe lecz słowa 
goryczy.

Szkoła me może byc instytucją baz 
domną. Szkoła winna być ośrodkiem 
spojrzeń i dumą mieszkańców. Szkoła 
w takich warunkach, jak  w Myszko . 
wie, przynosi wstyd. Tak, mieszkańcy 
wstydzą się tego i chcą by było ina 
czej. Chcą pomóc, by było lepiej, i c/o 
kają, kiedy położy się pierwszy k a ­
mień pod now y, własny gmach 
szkolny.

Pragniem y, aby czynniki samorzą 
d< / e, które odpowiedzialne są za loka 
le szkolne i do których należy sprawa 
budowy nowych gmachów, dołożyły 
wszelkich starań, by paląca spraw a bu 
dowy szkoły w Myszkowie weszła na 
ąlrogę szybkiej realizacji.

Z. D.

Konferencja z przedstawicielami przemysłu metalowego
w sprawie zawarcia nowej umowy w Zagłębiu

W tych dniach inspektor p n u v  w 
Sosnowcu inż. .Wesołowski zwołać ma 
konferencję z przedstawicielami prze 
mysłu metalowego w Zagłębiu Dąbrów 
skini.

Tematem obrad konferencji będzie 
spraw a zawarcia nowej umowy zbio 
rowej w przemyśle zagłębiowskun.

Podwyżka, plac
CZELADNIKÓW  ZDUŃSKICH 
Onegdaj odbyła się konferencja mi 

strzów zduńskich z czeladnikami tegoż 
zawodu w sprawie podwyżki plac. .W 
wyniku konferencji płace zostały pod 
wyższone o 20 proc. W związku r po­
wyższym w piątek dnia 23 br. o godzi 
nie 5-ej po poł. w lokalu związku cze­
ladzi rzemieślniczej chrześcijańskiej 
w Sosnowcu, ul. Piłsudskiego IG oclbę 
dzie się zebranie wszystkich czeladni- 
■■■M M — lllllin—   .....

ków zduńskich dyplomowanych i nie 
dyplonowanych.

Porusienie wśród robotników
FA B R Y K I K ABLI I  DRUTU 

W  B ĘD ZIN IE.

W fabryce kabli i dru tu  w Będzi­
nie duże niezadowolenie wśród robotni 
ków wywołało postępowanie dyrekcji 
fabryki, k tóra zwolniła 20 robotników 
Większość z nich należała do komitetu 
który prowadził pam iętny stra jk  oku- 
kacyjny w ub. roku.

Wv dniu wczorajszym zwolnionych 
zostałb z* p racy 8 kobiet.

O posunięciach dyrekcji fabryki 
zawiadomiony został przez związki za 
wodowe inspektor pracy w Sosnowcu, 
który zwołać ma w tej sprawie konfe 
rencję.

W iadom ości b ie ż ą c e
Czwart,

22
Kwieci

Dziś: Sotera, Kaja 
Jutro: f  Wojciecha 
Wschód słońca: 4,96 
Zachód słońca: 18.45

KINA W SOSNOWCU:
ZA G ŁĘBIE — Sonata Księżyc ova. 
PALA CE — Stradivari.
ED EN : Dama kameliowa.
RIA LTO : Daj mi twe serce i Otchłań 
grozy.

Pobór do wojska
W SOSNOWCU.

W dniach od 4 do 25 maja Lr. prze­
prowadzony zostanie w Sosnowcu pobór 
do wojska rocznika 1916 oraz odroczo­
nych z roku 1915 i 1914, które przy prze­
glądach poprzednich zostały uznane cza 
sowo za niezdolne do służby wojskowej 
(kat. B) oraz ochotników, urodzonych w 
lalach 1917, 1918 i 1919 r.

Pobór odbędzie sie w ratuszu sosno­
wieckim od godz. 8 rano według porząd­
ku alfabetycznego, a mianowicie: 4 m a­
ja: A, B-a, B-e, B-i, B-o, 5 maja: B-u, 
B-y, C-a, C-e, C-i, C-o. C-u, C y, D; 7 ma 
ja: E, F, G-a, G-e, 8 maja; G-i, G-o, G-u 
H; 10 maja: I, J, K-a, 11 maja: Iv-e, K-i, 
K-o, K-y; 18 maja: Iv-u, Ii, Ł, 14 maja: 
M-a, M-e, M-i, M-o; 15 maja: M-u, M-y, 
N, O, 18 maja: P; 19 maja: Tł, S  a; 20 
maja: S-a, S-i, S-o, S-u, S-y; 21 maja: 
T, U, W-a, W-e, W -i; 22 maja: W-o, 
W-u, W-y, Z-a, Z-e; 24 maja: Z.i, Z-o, 
Z u, Z-y, Z.

 O------
-  ZEBRANIE ORGANIZACYJNE KO 

MITETU obchodu święta 3 Maja w So­
snowcu odbędzi sią w dniu 23 bm. o Go­
dzinie 19 w sali rady miejskiej w ratu­
sz a

— KONCENTRACJE WYSZKOLE­
NIOWE. Dla podoficerów rezerwy koła 
grodzkiego w Sosnowcu, koła Niwka, Pia  
ski, Pogoń, Srod ula, Dębowa Góra zarzą 
dzone zostały koncentracje wyszkolenio­
we, OZPR, i Zw_ Strzeleckiego w dniu 
6 maja.

Komenda koła grodzkiego zawiadamia 
wszystkie wyżej wynienione kola, ary  
staw iły się na zbiórką w dniu 25 bm. o 
godz. 9 rano w lokalu własnym  przy ul. 
Piłsudskiego 9 (budynek kolejowy) w ś’o 
snowcu.

Miła niespodzianka imieninowa — to 
piękna bombonierka z firmy

St. Jaskólski
Sosnowiec, ul. 3-go M aja 14 tel. 63163 

Piłsudskiego 42, tel. 622S8

( llkro  
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Zycie górali jmdhaltńskieh
na w ystaw ie  w Dąbrowie
Staraniem  samopomocy społecznej 

kobiet i związku strzeleckiego urządzo 
na została w Dąbrowie w lokalu przy, 
ul. Trzeciego M aja 21 wystawa p. t.: 
„Życie górali podhalańskich".

Otwarcie tej wystawy odbyło się 
onegdyj przy udziale przedstawiciel: 
miejscowych władz, instytucyj i orga
nizacyj. .

Przemówień i wey głosili przewodni 
cząca SSK. w Dąbrowie p. J . Ber be 
cka i wiceprezydent J . Cupiał. W ysta 
wa składa się z kilkudziesięciu rodza­
jowych scen z solkami barwnych, phi 
stycznych figur, wykonanych z dużym 
artyzmem przez artystk i — rzeźbiar- 
ki p. Chorwat i p. Chodacką.

Na wyróżnienie zasługują ptęknio 
odtworzone fragm enty: „Jarm ark  w 
Nowym Targu". „Wesele góralskie", 
„Oczepiny", „W vpas owiec na hali" 
i „Zagroda góralska" ze stylowym 
domkiem. Pięknie również są odtwo­
rzone bajeczki: „Królestwo krasnolud 
ków“ i „Jaś i Małgosia".

W ystaw a czaruje widza pięknem 
i praw dą życia ludu podhalańskiego 
Sceny obrazkowa na wystawie są wy­
konane z niezwykłą precyzją i faci o 
wością.

W ystawę tę powinna zwiedzie ma 
tylko młodzież szkolna, lecz i starsi.a

Wkrótce
Marlena Dietrich I Charles Boyer

„Ogród Allacha”
N o w y  za rzą d  P C K .

W DĄBROWIE.
Nowowybrany zarząd PCK. w Dąbro 

wie ukonstytuował się  następująco 
prezes — J. Berbeeka, wiceprezesi — O- 
koło - Kulakowa i inż. P . ICunda, sekre­
t a r z  _ .  A. Modrzęjowski, zastępca sekra 
tarza — B. Jachimczyk, skarbnik — S. 
Faba, referent drużyn ratowniczych — 
dr. A Niepielski, referent kól młodzieży
  W. Domagałowa, referent dochodów
niestałych — S. Ciołczykowa oraz jako 
członkowie zarządu pp.: dr. K. Hlimiak, 
J Rembertowska i W. Szarska.

’ — PORANEK SZKOLNY. W  dniu 25 
bm. o godz. 11.30 szkoła powszechna im. 
Konarskiego w ?osnowcu urządza pora­
nek w kinie „Zagłębia" z filmom „Ostat­
ni posterunek". Wstęp na poranek 25 £r. 
Dochód przeznaczony na wycieczkę do 
Gdyni-

— 3-C1 Al AJ W CZELADZI. Dzis o 
godz. 19 w magistracie odbędzie się or­
ganizacyjne zebranie komitetu obchodu 
święta 3-go Maja w Czeladzi.

Kości mamuta pod Saturnem
wywołały sensację w Czeladzi

Ja k  to wczoraj donosiliśmy, szybi. 
karz Euzebiusz Królikowski z Czela­
dzi, kopiąc szybik w pobliżu kop  ̂
„Saturn" natrafił na grube kości, któ 
re jak  się okazało
po zbadaniu na miejscu przez asysten 
ta muzeum geologicznego w Dąbrowie 
p. Ciuka, są kośćmi olbrzymiego ma­

muta z czasów przedhistorycznych.
W ygląd kości, pochodzących z okresu 
lodowcowego potwierdza w zupełuo-- 
śkń opinię p. Ciuka, ponieważ m ają o- 
ne częściowo nawierzchnię skamienia 
łą, co niewątpliwie uchroniło je  od ze 
psucia się.

Dotąd nie stwierdzono z jakich kod

czyn pochodzą wvkopane obecnie ko 
ści. Najbliższe dni wyjaśnią tę zagad 
kę, gdyż
muzeum geologiczne pidejmuje się n* 
własny koszt wykopania wszystkieli 

kości.
Wiadomość podana przez nas o eie 

kawytn odkryciu szybikarza wywoła* 
la duże zainteresowanie.

Obok szybiku poczęli licznie groma 
dzić się ciekawi, snując na ten temai 
różne komentarze.

N ajbardziej zaciekawia to, czyi 
pod Saturnem  znajduje się cały ma 
mut, czy też tylko jego kończyny.



FILM IA

„DAMA KAMcLIOWA“
W K INIE „EDEN**

Koman tyczny dram at D um asa o m i- 
lośei i  śm ierci D am y Kam eliowe.j docze­
k ał sic  jeszcze jednej przeróbki i tym  ra 
aem w najidealniejezej obsadzie aktor­
skiej.

M incie już sporo czasu od ostatn iego  
film u  G rety Garbo. M ów ił osiq przez ten  
czas w iele o jej chorobie i  p lauaeh po­
rzucenia H ollyw ood. K rążyły  najrozm a­
itsze d om ysły  i p lotki, przyjm ow ane  
przez nią, jak zw ykie w  inilc-zeniu.

O dpowiedż sw ą dała Greta Garbo k io  
acją w „Dam ie Kaiueliowej** W ie lką  
kreacją aktorską w najpraw dziw szym  te­
go słow a znaczeniu. K to ma tak o!b r/y  
mi ta le n t ,i  — k tc um ie go n ieustann ie  
kształcić i p ogłęb iać — ten nie może 
rozstać się  ze sw ą sztuką.

„Damę K am ieliow ą'’ przezywa G reia  
Garbo w sposób najsu bteln iejszy  i  n aj­
bardziej wzruszająoy. N igd y  chyba jesz  
cze na zdanej ze scen św ia ta  n ie m iała  
tragiczna bohaterka D um asa odtw órczy­
n i tak pięknej i  tak pełnej poezji.

R obert T aylor śliczny, szczery i cblo  
p ięcy  partneruje jej jak um ie najlepiej.

Nowe ceny mąki i kaszy
w Sosnow cu

W  dniu wczorajszym w ratuszu 30 
smowieckim odbyio się posiedzenie ko 
misji cennikowej, celem ustalenia no 
wyeh cen różnych gatunków kaszy i 
mąki 94 proc.

Przeciętnie ceny kaszy w hurcie so 
stały obniżone o 2 zł* na 100 kg.

Ceny ustalone zostały w hurcie na 
stępująeo (za 100 kg.): kasza krakow 
ska (Ó) — 74 zł., krakowska (90) - -  
78 zł., krakowska (000) — 82 zl i ka 
sza krakowska (00€0) — 88 zł. Kasza 
jag lana — 43 zł., kasza owsiana i płat

ki — 62 zł., p łatk i w opakowaniu — 
01 zł., mąka żytnia. 94 proc. — 23 zł.

Ceny w detalu (za 1 kg.) przodsta 
w;','ą się następująco: kasza krakow­
ska (0) — 80 gr„ krakowska (80) — 
85 zł., krakowska (000) — 90 g r , kra 
kowska (0000) — 90 gr., kasza jaglana 
— 40 gr., kasza owsiana — 68 gr., p ła t  
ki w opakowaniu — 70 gr., mąka 91 
proc. — 32 gr.

Ceny te obowiązują od dnia. dzisiej 
szego.

RADIO

Tragiczne strzały do weglokradów
1 zabity, drugi ranny

Przed północą dnia onegdajszego 
na pociąg towarowy, zdążający od 
strony Sosnowca do Łaz, w pobliżu 
wsi Bugaj wskoczyło 2 nieznanych c. 
sobników, którzy
w gwałtowny sposób zaczęli wyrzu­

cać węgiel.
Strażnicy kolejowi eskortujący po

Budawa zbiornika wodociągowego w Dąbrowie
Ujita Narutawieza i Krótka wyłotana zastaną kostką bazaltową

M a g istra t w Dąbrowie w związku z 
uruchomieniem robót miejskie 1 za 
trudnią już około 300 robotników. W 
tych dniach m agistrat przystąpił do 
przebudowy ul. "Narutowiczu i ul. 
Krótkiej. Jezdnie tych ulic wyłożone 
będą kostką bazaltową. Prowadzone 
są  również roboty przy budowie bo1 -

1
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8uuże.oiM8 posiedzenie
RADY M IEJSK IEJ W BĘDZIN!EL

D nia  24 bm. w  sobotę odbędzie się  
posiedzenie rady m iejsk iej w Będzinie, 
na którym  m iędzy in n ym i rozpatryw any  
będzie nowoopracpw any budżet (na rejki 
1537-38.

ska w parku miejskim oraz roboty 
przy budowie zbiornika wodociągowa/ 
go, który stanie na najwyższym wzgó 
rzu Dąbrowy to jest w pobliżu szkoły 
górniczo - hutniczej.

Pod Sarnowem, m agistrat p siada 
w yksze tereny lesiste. Na terenach 
tych zasadzonych zostanie około 27 
tysięcy drzewek.

ciąg nie mając innego sposobu spędzę 
nia z wagonów węglokradów, chwyci­
li za karabiny i strzelili w kierunku 
złodziei.

Okazało się, ż< strzały ich były fu 
talne, gdyż
jeden z węglokradów padł trupem na 

miejscu,
a drugi zaś postrzelony został w nogę 

Zabity został 20-letni Stanisław 
Rowicz, mieszkaniec wsi Chrusrazo -  
bród, gminy Rokitno Szlacheckie, po­
strzelonym Ja n  W artak.

Trupa Rogowicza zabezpieczono 
ua miejscu do decyzji władz sądowo- 
śledczych. Rannego Wartaka odwle-. 
ziono do szpitala w Będzinie.

Stwierdzono, ze tak  zabity, jak i 
ranny byli znanymi węglokradanii.

Połowię węgla w ilości 5 metrów 
zrzuconego z pociągu zdołano pozbie­
rać.

M B — M M I W — —

Niedostępny nauczyciel
Szanowny P an ie  M ikołaju! Czytając 

cenne w skazów ki Pana, pragnę zwrócić 
się  t  uprzejm ą prośbą o udzicJlertie m i 
rady, co m ożna zrobić by zapoznać się z 
pew nym , m łodym , przystojnym  lecz n ie­
dostępnym  nauczycielem .

P ana tego, m ów iąc naw iasem , bardzo  
kocham , a przy (tym m uszę zaznaczyć, 
że znam go  ty lko  z w idzenia. D latego do 
radź mi, P an ie  M ikołaju, jak  dojść do 0 - 
siągn ięcia  sw ego szczęścia.

M aryna.

•  •  *
N iestety , panno M aryno, nic w tej spra  

w ie poradzić n ie  m ogę, n ie sądzę bowiem  
żeby P an i dom agała s ię  ode m nie porno 
cy w  zaw arciu znajom ości, o którą P an i 
chodzi. T ego s ię  w  żadnym  razie podjąć 
n ie  mogę_ Proszę ty lko  P an ią  o to, by  
P a n i szanow ała sw ą godność i  n ie narzu  
cala  się  sam a owem u nauczycielow i, któ 
ry, jak P an i pisze, jest n iedostępny.

M IKOŁAJ DOŚW IADCZYŃSK I.

PROGRAM OGOLNOPOLSKL
Czwartek, 22 k w ietn ia

6.30 P ieśń  „K iedy ranne w sta ją  zorzo** 
633 G im nastyka. 6.50 M uzyka z p ły t 7.J5 
D ziennik poranny. 7.30 M uzyka z p iy t. 
8.00. A udycja d la szkół. 11.30. A ud ycja  
dla szkół. 11.57. S ygn a ł ezasu. 12.03. Mu­
zyka salonow a 12.40 D ziennik południo­
w y 12.50 Jak zorganizow aliśm y sic w e  
w si S adłow ie 15.60 W iadom ości gospodyr 
eze. 15.15. K oncert rozryw kow y (p łyty).
16.15 Życie kulturalne sto licy  16.20 H o­
kus pokus dom inikus 16.35 M uzy Ko u la  
dzieci (p łyty) 17.00 pogadanka 17.15 
W spółczesna polska m uzyka kam eralna  
1750 P race o dziejach U niw ersytetu  Ja ­
g ie lloń sk iego  18.00. Pogadanka aktualna  
18.10 W iadom ości sportowe. 18.20 M uzyka 
lekka (płyty). 18.45 Program  na jutro
38.50 Pogadanka akutalna 19.00 T eatr w y  
obraźni 19 40 K oncert O rkiestry W ojsko­
wej 20.30 Poznań jako środowisko kultu ­
ralne 20 45 D ziennik w ieczorny 26.55 Po  
gadanka aktualna 21.00 N H -ta  audycja z 
cyk lu  „Sylw etki kom pozytorów polskich
21.50 P ły ty  dla znawców 22.30 M ała Ork. 
P.R . 23.00 P atrz program y lokalne

KATO W ICE.
Czwartek, 22 kw ietnia.

6.00 S ygn ał czasu i  p ieśń  poranna. 6.03 
(p łyty) 7.25 W iadom ości bieżące. 7.30 (pły  
ty) 12.50 W: siedzib ie Tęezyriskich — poga  
danka 13 00 K oncert życzeń 13.15 P ły ty  
13.58 W iadom ości giełdow e 15.35 M uzyka  
lekka (p łyty) 15.35 Życie ku lturaln e S ią. 
ska 15 40 K oncert sym foniczny (p ły ty )  
16.85 K oncert popularny (p łyty) 18.20 Po  
gadanka aktualna 18.80 p ły ty  18.45 P ro ­
gram  na jutro 23.00 Skrzynka K ata . 
wieka.

PROGRAM OGÓLNOPOLSKI
Piątek , 2ć kw ietn ia .

6.30 P ieśń  „K-edy ranne w stają  zorze* 
G im nastyka. 0 :i) Muzyka z p łyt. 7.25

Progr. lokalne 8.00 A udycja dia szkol. 
1130 Audycja dla szkól. 11.57. S ygnał cza 
su. 12.03 K oncert ork. 12.40 Dziennik polu  
dniow y 12.50 pogadanka 13.00 P rzerw a  
15.08 W iadom ości gospodarcze 15.15 kon­
cert. 15.55 Jak  spędzie sw ię io ł 16 80 F ilm , 
p lastyk a  architektura. 16.10 Pogadanka  
społeczna 16.15 R ozm ow a z chorym i 16.30 
Łódzka Ork Salonow a 17.00' Program  H 
oeów pedagogicznych  17.15 K oncert 17.50 
P ogadanka aktualna 18 00 W iadom ości 
sportow e ogólne 18 05 Poradnik  spor to w v
18.15 Poradnik sportow y lok a ln y  18.26 
M uzyka lekka (p łyty) 18.45 Program  na  
jutro. 18.50 Społeczne znaczenie ..Dnia  
L asu“ 19 20 Z p ieśn ią  po kraju  19.45 Zwie 
dzam y Ośrodek W ychow ania F izycznego  
w W arszaw ie 20.05 Pogadanka 2.0.15 Ope­
ra. 23.00. P atrz program y lokalne.

II  U . 2/36
Ogłoszenie

Sędzia K om isarz M asy upadłości K o ­
p aln i W ęgla  K am iennego „Lipno1*, Spól 
ki z ograniczoną odpow iedzialnością W 
ł.a g iszy , zawiadam ia, że w  dniu  14.IV . 
1937 r. u sta lił lis tę  w ierzytelności m a:y  
upadłości K opaln i W ęgla  K am iennego  
„Lipno**, Spółki z ograniczoną odpow ie­
dzialnością w  Ł agiszy . i  że Każdy zainte  
resow anv m oże ją  przeglądać w S ekreta­
riacie W ydziałil H andlow ego Sądu Onrę 
gow ego w Sosnow cu w godzinach urzę­
dowych.

Antoni Marczyński

Artystka i gajowy
41)

Nowy natrę t złożył Maćkowi niski 
ukłon i bez słowa położył przecł nim 
swój notes. Sądząc, że chodzi o skład­
kę na jakiś zbożny cel, Maciek w y ­
ciągnął portmonetkę, grubo wypchaną 
srebrem i bilonem, bowiem wczoraj 
zafasowoł pierwszą zaliczkę od Swui- 
topełka, w kwocie 300 złotych. Nelly 
powstrzymała go w samą porę i zdo­
łała mu szepnąć na ucho, że m a pod ­
pisać się tylko, że dopłacać do tego 
nie trzeba. (Okazało się później, że 
nie miała racji). Wymalował więc 
dwa nieczytelne zygzaki i zdobywca 
pierwszego autografu oddalił się w 
ukłonach.

— Do czego mu to potrzebne?
— Do niczego. W ielu maniaków 

ma bzika na punkcie zbierania podpi­
sów sławnych ludzi. J a  naprzykład 
rozdałam już chyba z tysiąc au togra­
fów, a dziesięć razy tyle m oja sekre­
tarka, która nauczyła się podpisywać 
mnie wprost kapitalnie. T u taj nie 
skońozy się także na jednym podpi­
sie, idę o zakład. »

Zaledwie Nelly powiedziała szep­
tem te słowa, do stolika podeszło kil-

P@w eść filmowa

kanaście osób obojga pici, prosząc o 
autograf Clark Gable*a. _ Większo? : 
zbieraczy posiadała specjalne notesy 
na ten cel, ale byli i tacy, którzy pod­
suwali Maćkowi do podpisania zwy­
kłe kartk i papieru, lub nawet bibuł­
kowe serwetki kawiarni. Znalazł się 
jeszcze inny kolekcjoner, który wolał 
zdobyć cenny autograf Clark Gable‘a 
na blankiecie wekslowym, złożonym 
tak chytrze, iż podpisujący widział 
tylko kawałek czystego papieru.

W  takich to okolicznościach Mae 
Luppo, recte Maciek Łupa wystawił i 
puścił w obieg swój pierwszy w życiu 
weksel, o czym miał się dowiedzieć 
niebawem. Lecz narazie zażywał roz­
koszy popularności, lub raczej nadu­
żywał popularności cudzej. W praw ­
dzie ustawiczne gryzmolenie tajem ni­
czych dwóch gzygzaków zmęczyło go 
nieporównanie szybciej, niż trzy dni 
temu wędrówka wśród burzy _ przez 
las z Nelly Ricci na rękach i je j w a­
lizą na plecach, ale tę fatygę w yna­
gradzały mu z nawiązką pełne za­
chwytu spojrzenia licznych wielbi­
cieli, -cielek' i -cieląt talentu praw dzi­
wego Clark Gable*a. Tamtemu nale­

żały się tc hołdy, to prawda, lecz Mać­
kowi ani przez myśl nie przeszło, że 
ograbia znanego aktora am erykań­
skiego z należnych mu dowodów u- 
wielbienia.

— To wściekle przyjem na rzecz 
być sławnym — mruknął, prężąc się 
z dumą i rozdając dokoła łaskawe 
uśmiechy.

— Każdy medal ma dwie strony.
Tym razem doświadczona Nelly 

miała słuszność. Bowiem do sali wpa­
dła właśnie jakaś zadyszana jejmość 
z potężną miotłą kwiatów (kupiła je 
snać w najbliższej kwiaciarni), p rze­
cisnęła się poprzez tłum Tych, którzy 
zapełnili przejścia pomiędzy stolika­
mi, posłała Maćkowi całusa dłonią i 
rzuciła ku niemu swój wiecheć. 
Ogromne bukiecisko spadło na stolik, 
przewróciło filiżankę z kawą, której 
gorąca struga spłynęła Maćkowi na 
łono. Oparzyła go porządnie, ale bo­
hatersko zniósł fizyczny ból w milcze­
niu; gorzej jednak zabolało go to, że 
kawa splamiła mu nowiuteńki jasno 
popielaty garnitur, który zaledwie 
dzisiaj rano kupił sobie w sklepie go­
towych ubrań.

— Płacić! — syknęła Nelly Ricci. 
— Ośmieszyło nas to babsko.

Chociaż plamę starł kelner natych 
miasi gorącą wodą, to jednak ślady 
wilgoci w takich okolicach garderoby 
były trochę żenujące i Maciek musiał 
nieść oburącz na pół rozłożoną gazetę 
aby nie wywoływać głupawych u- 
śmieszków na ulicy. A na ulicy cze­
kały już tłumy, z trudem  trzym ane w 
karbach przez silny oddział pieszej

policji. Dwudziestu posterunkowych, 
podzielonych na dwie dziesiątki utwo­
rzyło szpaler od bramy kaw iarni do 
samochodu Nelly Ricci i dwudziestu 
silnych mężczyzn nie mogło powstrzy 
mać uaporu niezliczonych gapiów-. Do 
Nelly podszedł aspirant policji, zasa­
lutował pięknie i w niezmiernie deli­
katnej formie poprosił ją, by przy­
spieszyła swój odjazd z tak  popular­
nym cudzoziemcem, w przeciwnym
razie-

— ...ja za nic nie ręczę. Mogą go 
rozerwać na kawałki, żeby mieć ja ­
kieś pam iątki. Pani widzi sama, co 
się dzieje.

Widziała. Nawet było jej trochę 
przykre, że to nie dla niej te owacje, 
wiwaty. Przyspieszyła kroku, za nią 
Maciek, za nimi tłum tych, którzy, 
wyszli z kaw iarni i znalezli się teraz 
w środku szpaleru. Ten widok pod- 
niecił gapiów stojących za mu rem po- 
licji, oni także chcieli być tak bliską 
Clark Goble*a, jak  tamci. Nacisnęli 
mocniej, kordon pękł w dwóch miej., 
scach, zrobiło się straszliwe zamiesza* 
nie.

— Otworzyć drzwiczki! — wrze* 
snął zachrypłym głosem aspirant, usi­
łując przekrzyczeć wrzawę Lękał się, 
że skoro rozentuzjazmowany tłum 
przyciśnie parę artystów  do boku au ­
ta, nie będzie już można drzwiczek 
odemknąć

d. c. n.



Antoni Hram

UPIORNA NOC MIŁOŚCI
Współczesna powieść sensacyjna

(Strzeszczenie początku powieści).
Dwom inżynierom Haezewsfciemu ł 

Burskiemu udało się wynaleźć maszyno 
zapalająca na odległość.Niestety masizyna 
la, jak jg nazwali „beha*‘, została iin wy 
kradziona przez członków wy wiadu oś­
ciennego niejakiego Grybskicgo rei Gu- 
terniana i Beatę Krynicką, której udało 
siQ ponadto nawiązać romans z Burskim.

Przy wynalazcach pozostała tylko ma 
ła, ale najważniejsza c z ę ś ć  maszyny. Few 
lórua próba wykradzenia tej części za­
kończyła sie śmiercią Crzywaka, w któ­
rego willi zamieszkiwali chwi'owo Bur­
ski i Haczewski. W kilka dni potem Ha- 
czewski został porwany na ulicy i wy­
wieziony z Poznania.

50)
G ry lsk i zaniepokoi! się poważnie. 

J a k iś  czas s ta l niezdecydowany, w y­
tężając  słuch, aby rozpoznać te  podej­
rzane odgłosy, wreszcie zgasił la ta rkę  
i szybko opuścił w ięzienie Ludw ika, 
zam ykając s ta ran n ie  drzw i zo sobą.

T eraz, gdy znalazł się na ko ry ta ­
rzu, usłyszał już  znacznie w yraźniej 
czyjeś stąpan ia , oddalające się w po ­
śpiechu

G rybski zdrętw iał. Nie m iał od­
wagi biec za śladem  in truza, a  jednak, 
w imię własnego bezpieczeństwa, na­
leżało stw ierdzić, kto odważył się za­
kraść do tych  ponurych i ta jem n i­
czych podziemi.

Był sam, bowiem Świder wczas r a ­
no udał się do Poznania. G rybski nie 
znał rozlicznych labiryntów  i przejść 
podziem nych, gdyż Św ider sprow a­
dził go tu ta j po raz  p ierw szy onegdaj

w raz z Haćzewskim. Nie m iał więe 
odwagi zapuszczać się sam otnie w 
ciemne, często zdradliw e czeluście ko­
ry ta rzy  i pieczar.

Zastanaw iał się, czy to w szystko, 
co zasłyszał przed chwilą, nie było 
tylko wytworem  im aginacji, w krótce 
jednak  odrzucał to niedorzeczne p rzy  
puszczenie. Był trzeźw ym , p rzy tom ­
nym, w pełni władz fizycznych i um y 
słowych, a to już wykluczało tego ro ­
dzaju możliwość.

— Czyżby Świder?.. — pom yślał z 
niepokojem, przypom inając sobie o- 
s ta tn ią  rozmowę z tym  podejrzliw ym  
opryszkiem. — A  jeśli tak, to i jego 
trzeba się pozbyć wkrótce. Za dużo 
już  wie, a  jeszcze więcej się p ragn ie  
dowiedzieć. S p ry tn y  i niebezpieczny 
ptaszek. Z resztą zrobił już  sw oje i n a  
razie  nie na wiele może mi się p rzy ­
dać.

— Tak, to był on — przyszedł do 
przekonania — i dlatego trzeba  go 
wykończyć niebawem —- postanow ił, 
k ieru jąc  się do swej piw nicy, k tó rą  
od dwóch dni zam ieszkiw ał wraz ze 
Świdrem.

RO ZD ZIA Ł XX .

P erfid n a  g ra, czy potęga uczucia?...

Zadźwięczał dzwonek.
B urski otw orzył drzw i i... serce 

uderzyło m u w p iersi ja k  młotem, a 
za gardło chwycił go jak iś  dziwny 
skurcz lęku.

N a progu sta ła  uśm iechnięta B eata  
K rynicka...

S tan isław  nie mógł w pierw szej

chwili wymówić słowa. .W patryw ał 
się tylko szeroko otw artym i oczyma 
w Beatę, jakby  je j nie poznawał, lub 
też przeraził się je j widokiem.

— Zrobiłem ci niespodziankę, S ta ­
chu — zaszczebiotała z łobuzerskim  
tego, praw da?,..

— Isto tnie... nie spodziewałem  się 
— w yk r? tu  sił p rze ję ty  do głębi inży­
nier

— Nie poprosisz m nie do m ieszka­
nia? — zdziw iła się, widząc, że osłu ­
piały  B ursk i nie porusza się z miej 
sca.

— Proszę... — wymówił bezdźwięcz 
okteąTuiuz * ‘uiepoz.id fef p.wnd t aiu  
drzw i na zatrzask.

— K obieta przeszła dc pokoju i 
rozejrzała się wokół z zaciekaw ieniem

— T ak dawno pragnęłam  być u 
ciebie — powiedziała, rzucając kuszą­
ce spojrzenie Stanislow ow i. — J a k  tu 
przy tu ln ie  —-dodała i usiad ła  w fo ­
telu  Burskiego.

— P an i ża rtu je  — uśm iechnął się 
blado inżynier.

— Pani?.. — B eata  spow ażniała i 
skierowała na S tonisław a przenikli we 
spojrzenie swych ciem nych oczu.

— Tak... pani... ty lko pani... — p o ­
tw ierdził B urski z widocznym  zn ie ­
cierpliwieniem.

Ja k iś  czas m ierzyli się spojrzenia  
mi. Tw arz pięknej kobiety przybla  
dła, a je j wąskie, klasycznie w y k ro ­
jone usta  ścisnęły się gniewem.

S tanisław  przechodzi! n iepojęte 
to rtu ry  wew nętrznej w alki z samym  
sobą. Oto przed oczyma miał znów " tę 
piękną, tak  bardzo pożądaną kobietę, 
do której tęsknił pośród bezsennych 
nocy... Spoglądała na niego swymi 
ciemnymi, cudnym i oczyma, z pod de­
likatnych firanek  koronkowych rzęs. 
a  je j karm inowe u sta  kusiły  do poca 
łunku. Z jakąż  rozkoszą porw ałby ją  
w ram iona i tu lił do gorącej, w ezbra­
nej nadm iarem  uczuć piersi i całował 
je j  łabędzią, białą jak  a labaster szyję...

A  jednak... nie mógł tego uczynić. 
W iedział, że wraz z rozkoszą pocałun­
ku wchłonie jad  m oralnej truciznv, że 
s e r c e s k a  la biotem w yrafinow ane j

obłudy. Nie po to przecież podźw ignąt 
się i  upadku, odzyskał sp  kój i szczę­
ście p rzy  boku ukochanej Jadw ig i, a- 
by na nowo rzucić się w w ir w yuzda­
nych namiętności...

P o t w ystąpił mu na czoło, a  serce 
uderzało w p iersi coraz gw ałtow niej.

— Odwagi... odwagli... — pow ta 
rza ł w m yślach, postanaw iając  rozer, 
wać raz  na zawsze, op lata jące go m ac­
ki te j kobiety-w am pira.

A le sp ry tn a , przebiegła w swej 
grze kobieta przeniknęła  niezłomne 
postanow ienie Burskiego. Posępna 
rysy  je j tw arzy  rozpogodziły się w 
jednej chwili, a na usta w y trysnął 
prom ienny uśmiech.

— H a, ha, ha... — zaśm iała się na 
gle. — Mój chłopczyk chciał udać n a ­
ciąganego, nie wiedząc, że m u z tym  
bardzo do tw arzy... ha, ha, ha...

Tak niespodziew any zw rot zdeto­
nował Burskiego. Był zadowolony, żo 
poprzednim  powiedzeniem naw iązał 
już  do ostatecznej rozmowy, gdy tyrn 
czasem B eata  inaczej to zrozum iała.

Ale wybuch szatańsk iej wesołości 
K ryn ick ie j z drugiej znów strony 
w prow adził go w rozdrażnienie. N ie­
naw idził je j teraz  całą duszą. Przez 
swe pierw otne postępow anie ukazy­
wała bez osłonek swą właściwą na tu ­
rę. N atu rę  upadłej, zdepraw ow anej 
kobiety, zdążającej wszystkim i dro 
gami do zamierzonego celu. A to bu, 
dziło w szlachetnym  człowieku uczu­
cie niesm aku, a naw et odrazy.

— P an i mnie nie rozum ie, albo tył 
ko u da je  — powiedział, podnosząc się 
z krzesła. — Te krótkie chwile słabo­
ści, chwile zapom nienia, a  nawet, po­
wiedziałbym , upadku, należą już  dził 
do bezpow rotnej przeszłości. P an i d a ­
ru je , ale, n iestety , nic nas już  dziś nie 
łączy. Nie kochaliśm y się, ulegliśm y 
tylko jak im ś dziwnym  kaprysom , kló 
re nie mogą mieć wpływu na dalsza 
koleje naszego życia. Rozejdźm y się 
więc bez żalu i... zapom nijm y... — 
O statnie słowa przyszły Burskiem u 
z widocznym wysiłkiem.

— Żegnam panią...
d.* e, 11.

Śmiała kradzież pod Sławkowem
Złodziej steroryzował 83~!etnią staruszkę

Z Z A W IE R C IA .

(z) OSOBISTE. Długoletni pracownik 
fabryki ,,ŚwiatówLd‘‘ w Myszkowie p. 
Maksymilian Kurzyna został odznaczo­
ny Krzyżem Niepodległości za wybitną 
działalność w walce o niepodległość. — 
P. Kurzyna pracował w bojowej or gani 
zaoji PPS. w Warszawie od 11)00 roku.

Bezrobotni pod m agistratem
O PRZYSPIESZENIE AKCJI 

DORAŹNEJ.
Wczoraj w godzinach przedpołudnio­

wych zebrało się pod magistratem około 
100 bezrobotnych, korzystających z do­
raźnej akcji żywnościowej.

Zebrani wybrali z pośród siebie dele­
gację, którą przyjął prezydent Kowalski 
Delegaci przede wszystkim prosili o przy 
spieszenie akcji doraźnej na kwiecień o- 
raz informowali siu w sprawie wyjazdu 
na roboty pozamiejscowm.

Prezydent oświadczył delegacji, że 
rozdawnictwo żywności rozpocznie się w 
nadchodzącą sobotę, a następnie co do 
wyjazdu na roboty przy obwałowaniu 
Wisły i do innych robót czynione są u- 
silue starania, aby możliwie nastąpiło 
to jak najprędzej i by wyjechać mogła 
jak największa partia bezrobotnych Po 
wysłuchaniu sprawozdania delegacji bez 
robotni spokojnie się rozeszli.

Bolączki robotników
P. Z. C. w ŁAZACH.

W, inspektoracie pracy w Zawierciu 
odbyła się konferencja, w której udział 
wzięli delegaci robotników, zatrudnio­
nych w Polskich Zakładach Ceramicz­
nych w Łazach, przedstawiciele tych za­
kładów* oraz przedstawiciele organizacji 
zawodowej.

Tematem obrad była sprawa uregulo­
wania zarobków robotnic;zych dniówko­
wych i akordowyeh, o co przed niedaw­
nym czasem trwał strajk okupacyjny.— 
Do załatwienia tej sprawy wybrany zo­
stał arbitrem inspektor pracy inż. W. 
^woliński. W związku z tym obydwie za 
tnteresowane strony zobowiązały się piś­
miennie podporządkować w. całej rozcią­
głości orzeczeniom arbitra.

Poza tym omówiono cały szereg in­
nych spraw, dotyczących obydwuch stron 
Zaznaczyć należy, że robotnicy żądają 
podwyżki płac od 10 do 20 proc., zaś 
przedstawiciele fabryki proponują pod­
wyżką od 4 do 8 proc.

 000--------

Pożar w Myszkowie
SPŁONĘŁY DWIE SZOPY I STODOŁA

Wj ncoy wczorajszej o godz. 1 w Mysz 
kowie Starym w zabudowaniach, należą­
cych do Stanisława ĆwięKowskiego wy­
buchł pożar, w czasie którego spioneły 
dwie szopy i stodoła Antoniny i Stani­
sława Ćwiękowskich.

Dzięki przybyciu straży pożarnych: 
ochotniczej z Myszkowa oraz fabrycz­
nych: B-ci Bauerertz, „Światowid'i Stein 
hagen i Seanger pożar został ugaszony. 
Ogień został prawdopodobnie podłożony. 
Straty poi ^kodowani obliczają na 150® 
złotych. Dochodzenie w sprawie ustale­
nia przyczyny pożaru prowadzi posteru­
nek policji państwowej w Myszkowie.

Z O LK U SZA ^*0 *”

(o) „DOM OT WA RT Y* Dziś w sali 
kina „Orzeł" w Olkuszu, odegrana zosta 
nie komedia Bałuckiego p. t. „Dom otwar 
ty“ Sztuką reżyseruje znana miłośniczka 
sceny, p. Korzejowa

Dochód na cele P. C. K. i zw. pracy 
obywał kobiet w Olkuszu.

(o) CZELADNICY CHRZ.ESCJANIE 
ORGANIZUJĄ SIĘ. W dn. 25 hm. odbę 
dzie siq w Olkuszu organizacyjne z e b rą .  
jnie wszystkich czeladników cbrzelejan 
po w. olkuskiego, celem stworzenia sekcji 
czeladzi przy zw. rzemieślników elirze- 
ścjan w Olkuszu. Sekcja ma na celu po­
moc tym czeladnikom, którzy do tej pO- 
ry nie mogli otrzymać uprawnień czelad 
niezyeh, utworzenie kursów dokształca­
jących i Id.

(o) SĄSIEDZKIE PORACHUNKI. Na 
drodze pod wsią Strzegowa kolo Pi l i cy  
na idącego z kościoła Piotra Pająka z 
Kąpiołek, n a p a d ł  jego sąsiad Feliks 
Szczęśniak, który zadał mu dwie poważ­
ne rany bagnetem. Pomiędzy Pająkiem 
i Szczęśniakiem trw ają od dłuższego cza­
su nieporozumienia sąsiedzkie.

W nocy na wtorek do sieni mieszka­
nia 83-letniej Marii Kocjan w Dobowej 
Górze pod Sławkowem zakradł się przez 
strzechą złodziej.

Gdy Kocjanowa usłyszawszy podejrzą 
ny szmer, wyszła do sieni, złodziej rzu­
cił się z ukrycia na staruszkę i uderze-

Sąd Okręgowy w Sosnowcu skazał 
wczoraj w trybie postępowania admini­
stracyjnego na grzywną do 200 złotych 
szereg kupców oraz właścicieli przedsię­
biorstw w Zawierciu za nieujawnianie 
cen na artykułach pow*szechnego użytku 
oraz za zatrudnianie nieletnich.

Skazani zostali: kupcy — Berek Szwarc 
ba urn (Masszałkowska 11), Lejbuś Gros-

Tragiczny strzał
PRZY MANIPULOWANIU 

REWOLWEREM.
W,e wsi Czarko wy, pow. pińczowskie- 

go Kazimierz Greda, lat 22, og’ada.iae 
wraz z Józefem Czekalskim posiadany 
rewolwer, spow*odow*ał strzał.

Kula ugodziła Czekalskiego w pierś, 
powodując natychmiastową śmierć. Grę- 
da zaraz po wypadku sam zgłosił się na 
posterunek policji i złożył posiadany re­
wolwer.

(k) STRAJK OKUPACYJNY. W kie
leckim w sześciu tartakach, należących 
do własności prywatnej wybuchł wczoraj 
strajk okupacyjny robotników.

Strajkujący domagają się ustalenia 
jednolitego cennika płac dla wszystkich 
robotników tartacznych oraz podwyżki 
zarobków do 25 proc.

(k) ZLIKWIDOWANE ZATARGI. W 
Opocznie robotnicy zakładów wapien­
nych otrzymali ua mocy dobrowolnej 
umowy 7, dyrekcją, dwudziesto proc. pod 
wyżkę płac.

niem pięści powalił ją na ziemię. Korzy, 
stając z obezwładnienia w ten sposób 
staruszki, złodziej wtargnął do mieszka­
nia i skradł jej pierzynę i poduszkę, po 
czym zbiegł.

Policja ustaliła już jednak sazwisko 
sprawcy, pochodzącego ze Sławkowa.

borg (Marszałkowska 19), Hersz Szarl 
(Narutowicza 19), Chil Cukierman (Mar 
szałkowska 30, rzeznik Stanisław Mora­
wiec (Paderewskiego 5), kuśnierz Izrael 
Szwarcbanm i właściciel drukarni „Me* 
knry“ Gustaw Bornsztajn (3 Maja 17. — 
Grzywnę zamieniono skazanym w razid 
niezapłacenia na areszt do 20 dni.

Również w* Końskich, robotnicy fabry 
ki cegły ogniotrwałej bez przeprowadza 
nia strajku otrzymali podwyżkę zarob­
ków w granicach od 50 do 40 proc.

ZE SPORTU
Słynny piłkarz angielski

TRENEREM POLSKICH PIŁKARZY?
Zarząd Polskiego Związku Filki 

Nożnej rozpatrywał na ostatnim posiedź* 
nia sprawę możliwości przyjazdu do Pol 
?ki słynnego angielskiego piłkarza, Ale- 
xa Jamesa z Arsenału.

Zarząd FZPN badać będzie obecni# 
drogą korespondecji warunki finansowe 
Jamesa na stanowisko trenera polskich 
piłkarzy (podobno James ma zażądać ni# 
v ,'ele w ięcej, niż tysiąc zł. miesięcznie i 
koszty pobytu w Polsce) oraz termin, w 

którym James przybyłby do Polski.
Zarząd PZPN pragnąłby zaangażowaj 

Jamesa jedynie na kilka miesięcy, spe» 
rjainie dla polskiej reprezentacji na ml 
strzostwa świata

Za nieujawnienie cen
Kary na kupców zawierciańskich

is
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SZANO W NE G O SPO D YN IE!

BEZ WYSIŁKU UZYSKACIE ŚNIE- 
ŻNOBIAŁĄ BIELIZNĘ, UŻYWAJĄC  
Z A W S Z E  S A M O P IO R Ą C E G O  

PROSZKU

PROSZEK A L B O  R I L JESJ NIED O ŚC I­
G NIONY W SWEJ J A K O Ś C I ,  PIERZE, 
BI ELI  I O S Z C Z Ę D Z A  B I E L I Z N Ę .

Jędrzejowska— mistrzynią
EUROPY ŚRODKOWEJ

Zakończony został turniej tenisowy 
<ł mistrzostwo Europy środkowej. Wielki 
jsukces odniosła Jadw iga Jędzejowska, 
Łddbywając ty tu ł m istrzymi Europy 
środkowej oraz wspaniały puclior wę­
drowny na r. 1937.

W finale Jędrzejowska spotkała się 
z N iemka Zehden, bijąc ją  zdecydowa­
nie 6:3, 6;:3 Sukces ten jest tym eenniej 
jaty, żo Jędrzejowska ostatnio dwukrotnie 
*ostała przez tą  Niemkę pokonana.

Czy K u eharsk i  w ystąp i
Z POGONI LW OW SKIEJ

Ja k  donoszą ze Lwowa, konflikt po­
między K ucharskim  a zarządem Pogo­
n i Lwowskiej zaostrzył się ot«atuio. Po 
zażądaniu zwolnienia z klubu przez Ku 
charskiego, ostatnio zażądało zwolnienia 
hakze jeszcze sześciu czołowych lekkoatle 
łów Pogoni. Podobno powodem konfliktu 
jest niezadowolenie zawodników z obecne 
go kierownika sekcji lekkoatletycznej 
Pbgoni.

Bieg narodowy
WT DĄBROWIE.

W dniu 3 m aja w Dąbrowie zorgani­
ło wany będzie bieg naród:w y pań i pa­
nów z nagrodami, na trasie 7 km., 3 km. 
i C00 rntr. dla pań.

Zapisy do biegów przyjm uje p. An­
druszkiewicz Leonard, m agistrat pokój 
nr. 25, tel. 68107 w godz. od 9—14 codzieu 
nic od dnia 22 bm. do 1 m aja br. Ponad­
to w tych samych dniach od godz. 16—18 
zapisy przyjmować będzie slOcp p. Ow- 
ezarkcwej, ul Sobieskiego nr. 27.

Polska—Bułgaria
W SOl II

Zarząd P. Zw. P iłk i Nożnej postano­
wi! na ostatnim  posiedzeniu ostatecznie 
zaakceptować propozycję Zw. Bułgarskie 
go rozegrania 12 września w Sofii meczu 
Polska — B ułgaria. W tym samym dniu 
pierwsza reprezentacja Polski rozegra 
mecz z Danią w Warszawie.

Pierwszym międzypaństwowym m e­
czem, jaki Polska reprezentacja rozegra 
w r. b., będzie spotkanie ze Szwecją 
czerwca w Warszawie.
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f KINO „ZAGŁĘBIE" I
DZIŚ O STA TNI DZIEŃ!

Jedyna okazja — ujrzenia wielkieg o artysty  i kompozyLi'a

Ignacego Paderewskiego
w pierwszym i jedynym filmie

Sonata księżycowa
P o czą tek  sean su  o g. 17.30.

KINO „EDEN"
DZIŚ DZIS i

K orona kariery artystycznej GRETY GARBO
DAMA KAMELIOWA

przy współudziale ROBERTA TAYLORA I LIONELA BARYMORA.
Jedyny i bezkonkurencyjny program  w Sosnowcu. 

Początek I seansu o godz. 15.30, w niedzielę i święta o godz. 13.30. 
Każdy seans trw a 1.50.

U prasza się ,WWPP. o łaskawe przy-cliodzenie na początki seansów, gdyż 
w czasie seansów wpuszczać nie będzie my._______________

KINO ..PAŁACE"
DZIŚ!

Gustaw Fróehlieh
W potężnym dramacie dwojga serc złączonych wielką 

wojną europejską

S T R A D I V A R I
Wzruszająca treść! Wspaniała muzyka węgierska!

Kino ..RIALTO". W arszawska 18
.Wielka szarża nieśm iertelnej miłości. 

W zruszający poemat o miłości nieznanej p. t.

DAJ Ml TWE SERCE
W roli gł. KAY FRANCIS.

I I  film
W spaniały dram at sensacyjno-niesamowity p. t,

OTCHŁAŃ GROZY
Oryginalne zdjęcia wybuchu gejzeru.
Pocz. I seansu o g. 5.30, w niedzielęj)_3_________

r  t:

Elektrownia Okręgowa w Zagłębiu  D ąbrowskim  jf
Spółka Akc yjna

prosi Szanownych odbiorców prądu, ab y  we własnym interesie wypełniali
śeiśle poniższe zlecenia: , . . .  , . • „ i.-
1. do aparatów, będących własnością Elektrowni, lub własnością o u biorcy, 

lesz zaplombowanych przez E lektr ownię, nie należy dopuszczać osoo trze­
cich, nie należących do jej personelu. Jedynie personel elektrowni, r  
senci i monterzy, zaopatrzeni w specjalne legitymacje t  fotografią, mają 
wolny dostęp do powyższych apara tów. Zdarzało się często, żo przygodni 
oszusei zgałszali się do odbiorcow, jako rzekomi rewidenci, przysłani przez 
elektrownię. Dla uniknięcia misty fikacji odbiorcy powinni żądać, aby 
przybyły okazał specjalną legitymację, c której mowa powyżej,

2. roboty przy wszelkich poprawkach w urządzeniach elektrycznych, bądź 
wskazane przy rewizji, bądz też w ynikająoe z konieczności naprawy, mo­
gą być przez odbiorców prądu od dawane wyłącznie tym_ firmom lns-a- 
eyjnyiu, które uzyskały koncesje ° d władzy przemysłowej i-ej instancji 
(Rozporządzenie Prezydenta Rzeczypospolitej z dnia 7 czerwca 1927 r.) 
Przywoływanie pokątnych monteró w jest niedozwolone i szkodliwe dla sa­
mego odbiorcy. Adresy firm, ktoro wykonywają zawód mstalatorski na 
mocy otrzymanej koncesji od władz, zainteresowani mogą otrzymać oa 
inkasentów, wTzględnie monterów o lektrowni.

Wyciąć! Przechować!

TELEFON ZAŁATWI 
każde Twe życzenie

I

Abonament „EXPRESU ZAGŁĘBIA" z odnoszeniem 61-497
do domu lub przesyłką pocztową kosztu-
je tylko set. 2 - mies. Zamawiać można o Z ^ c J O U

KAROL JANKOWSKI i SYN, 62-479
Rok założenia 1826

poleca na sezon wiosenno - letni wielki wybór materiałów męskich i damskich.
OBSŁUGA FACHOWA I SOLIDNA. ______________

i

REKORD AMERYKAŃSKI.
— N atura dała ślimakowi domek, do 

którego może się chronić w razie niebez­
pieczeństwa lub w porze spoczynku. Czy 
moglibyście mi podać podobny przykład 
z historii natu ra lnej1?

— Tak jest, panie profesorze. Na- 
przykład sardynka!

P R Z Y C H O D N I A

LECZNICZA
chorda wenerycznych i skór. „Pomoc1

została przeniesiona 
Sosnowiec, ul. 3-go Maja 31.

Czynna: 11-1 i 5-8 pp., w święta 11 1 
— W izyta 5 złotych. —

DROBNE OGŁOSZENIA
P O S A D Y IP R Ą C E

CZELADNIK krawiecki na duże sztuki 
potrzebny. Świerk, Sosnowiec, Perlą 29. 
POSZUKUJĘ dwuch czeladników kra­
wieckich na male i duże sztuki. Zgła­
szać się: Niwka, ul. Kościutzki 2, P i-
wiarnia.____________ ___________ ________
POTRZEBNY od zaraz czeladnik k ra­
wiecki na roboty damskie. Wiadomość w 
adm inistracji „Expresu Zagłębia"
KUPNO I SPRZEDAŻ

LOKALE

WAPNO
budowlane w bryłach, pierwszego gatun­
ku, tłuste, o dużej wydajności. Waplen- 
niki ..Bryniaa**, Czeladź. Telefon 62750. 
POWIEŚCI najpiękniejsze za bezcen. — 
Okazje księgarskie, kupno i sprzedaż. — 
„Antykwariat*1, Katowice, Damrota 6,
telefon 356-69._________________ ________
ROWER balonówkę sprzedam, stan b 
dobry. Chemiczna 12 m. 23.

DO odstąpienia sklep z mieszkaniem, na 
dające się na mleczarnię. Wiadomość S» 
snowiec, Dęblińska 5 w restauracji.
ZGUBIONE DOKUMENTY
ZYSKIND MOSZEK C IIA SRIEL zgubił 
dowód osobisty wydany przez m agistral
w Sosnowcu.  .
WŁODARCZYK STANISŁAW zgubił W 
gitym ację bezrobocia, wydaną w Dąbr«v
wie.___________________________________
ZAGINĄŁ kwit lombardowy Banku_ O- 
dzialowcgo w Dąbrowie Gónn. Nr. 70-fł
Jana Miszkin isa .  ______
KRAWIEC WŁADYSŁAW zgubił bar­
tę wojskową, wydaną przez PKU. Za­
wiercie.
ROŻNE

SALON fryzjerski „Edward** ćhisrowiee 
Piłsudskiego 21. wykonuje trw ała oudu-
lację, złotych 3 30, solidnie. _______
ZAGINĄŁ pies~mały, czainy, pod izyją 
białe, włos długi, pyszczek zarośnięty — 
Z n a la z c a  łaskaw zwrócić za wynagrodze­
niem. Staropogońska 28, sklep. _______
W CZWARTEK, dnia 29 kwietnia r ». 
w lokalu własnym przy ul. K ołłątaja 25- 
u godz. 6-ej p. p. odbędzie się Doroczne 
W alne Zgromadzenie Członków Banku 
Udziałowego, spóldz. z ogr odp. w Bę­
dzinie z następującym porządkiem uzien 
nym: 1) Zagajenie, 2) W ybór prezydium 
.') Odczytanie protokołu poprzedniego 
Walnego Zgromadzenia, 4) Odczytanie 
protokołu Związku Rewizyjnego w W ar­
szawie. 5) Sprawozdanie Zarządu za rok
1936, a) odczytanie bilansu i r-ku s tra t * 
zysków, b) sprawozdanie Rady Nadzor­
czej, 6) Podział zysku, 7) Budżet na rok
1937. 8) Oznaczenie granic najwyższego 
kredytu jaki może być udzielony jeone- 
m.u członkowi (art. 15 Ust. '2 9 la łutu), 9) 
Uchwalenie najwyższej suiny zobowiązań 
jaką spółdzielnia może zaciągnąć (art. 15 
Ust. 3 St.), 10) W ybór 1 członka Zarządu 
i 2 czł. Rady Nadzorczej w miejsce u- 
stępujących.
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